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Prenumerata „Prawdy* 

(wraz z bezplatnym dodatkiem): 

* Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie ra. 2, 
rocznie rs. В, z oduoszenicu do domu, 

Z rrzeaylką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 

siwa, Cesarsiwa 1 zagranicy: 

Hop. 60, rocznie rs. 10. 
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Tydzień polityczny, — ODCINEK: W. Doraszewicz: Sachalin (ułokończenie). — ŻYCIE 
je ludzkiej, ИТ, p. Feliksa Bogackieg.. 
TURA I SZTUKA: Piękno nawożytne, p. Ur. 
. — SPRAWY EKONOMICZNE: Trade uniunizn, И. — W dali. — Kromka. — Ogłoszenia. 


TBEBO: 


вка. — LITE] 
Hutermilch 


SPE 


kwartalnie rs. 2 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITER 


Adres: Nowogrodzka N: 39. 
p var 
istracya otwarła codziennie, z е nie- 
wnżnicjezych, od godz. 10 Шо 5. 
Reiskia przyimuje interesantów w czwartki, piątki 
1 soboty od I ilu 8 po południu 


Rękopisy drobue nie zwracają Big. 


— FKJLETON: 


Rok XVIII. 


СКІ. 


datę przyjmują: Administeacya Prawdy огай 
księgarnie, kioski i kantory pism peryodycz- 
nyeh, 


Przoż: 


Sprzedaż pojedynczych zamerów po u. 20 w Warsza- 
wie w Adniinistracyi pisma i w kioskach, 


Ogłoszenia wsz 
jego imiu 


iej wości po kop, 10 za wiersz lub 


ŚWOŁKOZNK: Kronika 


Liberum veto, p. Posla Prawdy. — BADANIA NAUKO- 
L. Winiarskiego. — Nowoczesny Sawonarola, (, р. L. Belmoata, — 


— A ———-——-—-——————————————--_————— 


Do dzisiejszego numeru Prawdy dołączanty 
w bezpłatnym dodatku poszątek znakomitego 
dzieła Malsimowa: 

Syberya i ciężki2 roboty 
(Sybir i kalorga). 

Dzieło to sklada się 2 trzech tomów: pierw- 
szy 2 nich mówi o „nieszczęśliwych,“ drugi 
0 „winnych i oskarżonych," trzeci o , prze- 
stępcach politycznych i państwowych. Wael- 
kie zajęcie, jakie zbudził śród czytelników 
naszych Sachalin Doroszewiczu, pozwala nam 
mniemać, że gruntowna praca Maksimowa, 
rozsżer zająca znacznie widnokrąg tych fej- 
letonów, zyska jeszcze głębaze uznanie. Sta- 
nowi ona w swym przedmiocie książkę źró- 
dbową, a przytem niezmiernie ciekawą. Sy- 
lerya więzienna i karna tworzy dziś świat 
osobny, nowy, nieznany, a dla socyologa, 
psychologu, dla każdego wreszcie inyślącego 
człowieka bardzo pouczający. Tych spostrze- 
żeń, tych prawd, tych uczuć, jakie z miej po- 
груб można, nie dostarcza żadna inna 
kraina, żadne inne zbiorowisko ludskie. Do- 
wiedli nam tego swemi powieściuni Szymań- 
ski i Sieroszewski, przekonywa obszerniej 
1 dowodniej dzieła Maksimowa, które powin- 
no wzbogacić wiedzę czytelników Prawdy. 
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Dymisya Rudiniego. 


© zaburzeniach, które w końcu 
к kwiotniu 1 początku maja przele- 
ta cialy przez cale prawie Wlochy 
a w Medyolaniu nkształtowaly się w re- 
*alucyę z burykudami i walką na noże 


| 


i kumienie, rozsądek polityczny, przejęty 
życzliwością dla narodu od lat tylu swego 
środka ciężkości znależć niemogącego, 
wsknzać mógł joden tylko rzetolny, praw- 
dziwego rozumu staut godny sposób zu- 
zytkowaniu krwawej nauki wypadków: 
poprawę prawadawstwa, dotyczącego lu- 
du, jego społecznego stanowiska i spole- 
cznych ciężarów. Raudini tak z tej wsza- 
zówki skorzystał, żo zacząl prawodaw- 
stwo poprawiać, gruntownie je paując. 
Ułożył dla Izby projekty, ścieśniujące 
swobodę ruchów, nakładające różne kaj- 
dany i kaguńco, a gdy je chciał przez swój 
gabinet przeprowadzió, wystawił się na 
to, że ludzio z lepszemi głowami i sercami 
czystszemi, jak Zanardelli, wymówili mn 
posluszeństwo. Kilku ministrów wyszło, 
Izba się odroczyła; gabinet z trudem nio- 
małym, z pochyleniem ku prawicy, uda- 
ło się Rudiniomn odbudować i wreszcie 
d. 16 b. m. okazuć noworodka polnomocni- 
kom narodu. 

Wraz z nowym gabinolem przedstawił 
Rudini sojmowi i nowe prawa, maująco ni 
есіп „zubezpieczenio obrony socyalnej, 
poprawę stosunków ekonomicznych i za- 
pewnionia porządku publicznego” — jak 
się mnargrabia-prezes dosłownie wyrazil. 
Takiomn celowi adpowiodzieć miało prze- 
dewszystkiom upoważnienie rządu do о- 
glaszania stann oblężeniu tam, gdzie się 
to potrzebnem okażo, nie czekujące па pra- 
wo, któro parlaczent tylko wy dać może. 
Posiłkowo działać miało przywrócenie 
przepisu z r. 1894 o przymusowcm zamie- 
szkiwaniu w miejscowości przez policyę 
wskazanej, czyli o internowaniu. To josz- 
cze nio wystarczało. Rudini zażąduł: obo- 
віггепіа odpowiedzialności dziennikar- 
skiej i wzmocnienia kontroli policyjnej 
nad prasą; odroczenia wyborów do ciał 
przedstawienniczych samorządowych na 
rok jeden; zakazu odradzania się stowa- 
rzyszeń przez rząd raz już zdlawianych; 
prawa powolywania da slużby wojskowej 
urzędników telegrafów, poczt i kolei pań- 


stwowych; wzmoonienia karności szkol- 
nej. Taką naukę margrabia wyciągnął 
z owych zaburzeń calomiesięcznych, A 
zwłaszcza z wypadków medyolańskich! 
Odczytawszy swój czarny regostr, zażą- 
dał odoslania projektów do komisyi z dzio- 
więciu członków przoz samogo prozosu Iz- 
by wybranych. Jost to procałara nagla 
w wypadkach jasnych: a tutaj przocioż 
піс nie nagliło, sama zaś treść wniosków 
była arcy-mętna. 

Wstręt, jaki wzbudziło zaprojoktowana 
prawodawstwo, wzrósł josznzo od wraże- 
nia, jakio zgotowała większości agroma- 
dzonych na samym początku posiedzenia 
sprawiedliwość państwowa, która ramię 
swe wyciągnęła w Izbie, aby pochwycić 
aż cśmin naraz posłów jakoby występ- 
nych: Andrcis'a, Bovtossiogo, Bisolatiego, 
Qostę, Morgariego, Poscottioga, Rondi- 
niego i Turatiego. Nio pomogły już nia 
dodatnią jnż wartość mające wnioski dal- 
szo gabinetu: zasiłki dla gmin zglodnia- 
lych, zniesieniu lub zmniejszenie różnych 
oplat gminnych, ciężących na biedue twie, 
я w szczególności uchylonie zupełna po- 
datku konsumceyjnego w gminuch po- 
mniejszych. Izba nie chciała odda wybo- 
ru komisyj rozpoznawczych samemu рго- 
zydentowi, nio chciała też na gorąco pro- 
jektów da komisyi, tak lub owak obra- 
nych, odsyłać, i p. Rudini jakby na ironię 
wydzwoniwszy jeszczo frazos о pigódzie- 
sięciołeciu konstytucyonalizmu we Wło- 
szceh, opuścił d. 16 b. m. Izbę z poczuciem 
jedynogo obowiązku, jaki na nim mógł 
jeszcze ciążyć: dostrzegli konieczność po- 
daniu się do dymisyi. 

Zebranie się wszystkich stronnietw 
przeciw - rządowych pod jeden sztandar, 
zatknięty przez Zynardollego, nie zosta- 
wilo jnż gabinetowi innego wyjścia. W d. 
18 b. m. stanął on panownie przed Isbą, 
aby ją o ustąpioniu swom zawiadomić; alo 
i w ostatniej już chwili spokoju nia za- 
тпа. Sam wywołał burzę wezwaniem 
parlamentu da odroczenia posiedzeń. Spo- 
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dziewano się odejścia w milczeniu: we- 
zwanie rozarożyło. Takiego posiedzenia, 
jak ta z d. 18 b. m. dawno nie pamiętają 
nad Tybrom, gdzie przecież zapamiętać 
mogli dużo. Qała namiętność wstecznie- 
twa, trzymającego z Rudinim, nieczułega 
na niedolę milionów, obracającego się tyl- 
ko naokoło siebie i zawsze z siebie zado- 
wolonago, trupim swym blaskiem roz- 
świeciła otehłań umyslowości politycznej 
Włochów doby dzisiejszej, Biednym być 
musi, chać wolnym jest, naród, w którego 
sejmie znaleźć się mogło віш jego przed- 
stawicieli, z pięściami leogoyoh do kolegi, 
co śmiał na owo wezwanie Rudiniego 
krzyknąć: „Nie pójdziemy! Zostaniemyl*— 
а potem nie wahał się przypomnieć rozle- 
wu krwi w Medyolanie wskazaniem Ru- 
diniego jako głównego sprawcy. 

Król od 18 b. m. tworzy nowy gabinet; 
chce w nim koniecznie senatorów. Poród 
idzie powoli, Najprędzej skończy się na 
sterzo Sonnina— nazywanego „wschodzą- 
ой gwiazdą Włach.* 


Tydzień polityczny. Wyprawa Shaftera przybi- 
ła już do Kuby. D.21b.m. z Waszyngtonu donie- 
siono о wylądowaniu о 17 mil morskich (ukała £ 
geogr.) na zachód i о 8 mil na wschód od Santjago. 
W niedzielę Sampson narndzał się z Garcią, naczel- 
лікіеш; naradę powtórzył w towarzystwie Shaftera 
zaraz po wylądowaniu. D.21 b. m. ostrzeliwano 
Santjago. Blanco wysla? 6 batalionów. Żółta fobra 
wmieszała się do wojny, oczywiście ze szkodą Ame- 
rykanów, żywiołu obcego. Na gen. Blanco wykonał 
w przeszłym tygodniu zamach niejaki Sylvo, ocho- 
tnik, z akrzykiem: „Niech żyje Weyler“; marszałek 
raniony w obojczyk. Z Madrytu przeczą. 

Camara z Kadyksu przepłynął Gibraltar, jakoby 
dla zmylenia śladu; miał zawrócić i potajemnie 
wpłynąć na Atlantyk. Wygląda to na legendę lub 
па żart. W Waszyngtonie wierzą, że admirał zawi- 
ną! do jednego a portów Śródziemnomorskich, Z Gi- 
braltaru Reuler donosi, że królowa Krystyna za- 
mierzyła aldykować — z regencyi chyba, nia z kró- 
lawskości awego syna, Don Carlos z Brukseli czy- 
ha na tron, 

We Wrancyi p. Faureowi odbudowanie gabinetu 
idzie jeszoze trudniej, niź królowi Humbertowi we 
Włoszech, Do środy nie było nawet powołanego do 
tworzenia 2 widokami utworzenia. Ribat daremnie 
usiłował coś zrobić; nie lepiej powiodło się drugie- 


mu umiarkowanemu, p. ариу; rozbija sobie głowę 
trzeci, już ostrzejszy, p. Sarrien. Brisson i Bour- 
geois czekają na swą kolej. Р. Faure cherathy ich 
niepotrzebować — może będzie musiał. 

W Niemczech dzień 16 b. m. dał 211-3 ostatecznie 
wybranych; 182—6 wşjdzie dopiero z wyborów po- 
wtórnych. Najwięcej przeszło w pierwszy już dzień 
środkowców 85, sceyalistów 32, Polaków tylka 13; 
ezterech jeszcze stanie do walki. 
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KRONIKA POZNAŃSKA. 
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Ruch przedwyborczy. —Protest Orędownika,— Kom- 

ртотіву. — Wyniki wyborów. — Prof. Hans Del- 

brück w sprawie polsko-niomieckiej, — Proces pra- 
sowy. —Zjazd lekarzy i przyrodników polskich. 


SEE rawa wyborów do parlamentu 
TSQWniemieckiego wywołała w dziol- 
„ASZplnicach polskich ogromne ożywie- 
nie, gorączkę, a zarazem w najwyższy 
sposób rozbudziła namiętności stronnictw 
i warstw, doprowadziła do walki zacie- 
klej. Na zgromadzeniu przedwyborczem 
w Pozasniu wstrząsnęła umysłami atra- 
szna burza skutkiem zatwierdzenia kan- 
dydatury p. Franciszka Andrzejewskiego, 
przedstawiciela partyi ludowej pod zna- 
kiem Orędowniką i Postępu. Бирер; 
no, że ostatnia instancya wyborcza, tj. 
zgromadzenie delegatów prowincyonal- 
nych, odrzuci tę kandydaturę; ale liczona 
jednocześnie na to, że przynajmniej dla 
zażegnania burzy i rozjątrzeń postawiony 
będzie kandydat kompromisowy, dla obu 
stron sympatyczny, Przypuszczano oczy- 
wiście z pewną dozą naiwności, bo dopra- 
wdy trudno sobie wyohrazió tak idealne- 
go czlowieka, siedzącego na dwnstołkach, 
któryby choć brzeżkiem jednego z tych 
stołków nie zakołysał, któryby na jednym 
nie usiadł moeniej i szerzej. Takiego kan- 
dydata, jak się należało spodziewać, nie 
znaleziono. Skutkiem zaś agitacyi obozu 
Dziennika і Kuryera, na zebraniu delega- 
tów zwyciężył p. Motty, przeciwnik p. 


Andrzejewskiego. Również zwycięzcą jest 
poseł Dziembowski, odrzucony przez ze- 
branie wyborcze w Pleszewie i Jarocinie, | 


ajomimo to zatwierdzony przez instan- 
суе ostutniq. Tak więc pewna klika świę- 
ei tryumf, z pogwałceniem interesów, po- 
trzeb i żądań większości. Wywołało to 
wielkie rozgoryczenie w masach i odbiło 
się namiętnie na szpaltach Orędownika, 
Оѓо ea organ ten pisze: „Na takie lekce- 
ważemo i ośmieszanie przekonań polity- 
cznych szerokich mas ludu są tylko dwa 
sposoby: albo postawić sobie własnego 
kandydata i, nie pytając o uchwały dele- 
gatów i komitetu prowineyonalnogo, jak 
oni nie pytają о wolę i życzenin wybor- 
ców, na niego р1овомађб; albo też, jeżeli 
czas za krótki na wyszukanie sobie odpo- 
wiedniego kandydata, nio pójść wcale na 
wybory. To są środki prawdziwie rady- 
kalne, ale jedyne, żuby na drugi raz nie 
ośmieszano i w ten sposób nie poniżano 
w oczach spałeczeństwa naszego 1 w o- 
czach Niomeów woli i przokonań polity- 
cznych wyborców. Jeżeli u nas solidar- 
ność narodową używają za skorupę, pod 
którą lud polaki ma się zadusić, to obo- 
wiązkiem ludu jest rozsadzić tę skorupę, 
żeby mógł odetchnąć świeżem powietrzem. 
i żyć a mie dusić się, Tak nakazuje rozum 
polityczny i dobrze zrozumiany interes 
narodowy ludu polskiego, Taką nolidar- 
ność narodową lepiej rozsadzić i roznieśó 
na wszystkie cztery strony świata, aby po 
niej am sladu nie pozostało i postawić ją 
potem na mocnych, zdrowych fandamon- 
tach ludowych, W Poznania damy sobie 
radę, a w okręgach, gdzie przeciwko woli 
ludu narzneono Ета szermie- 
rzy polityki ugodowej, jeżeli ozasu nie 
sta rezy do wyszukania innych kandyda- 
tów, wstrzymao sią od głosowania i nio 
pójść woale na wyboryl* 

„Spokojni* i „oględni* nie mają slów 
potępienia na taką odezwę Orędownika, 
wyoliodząc z tego stanowiska, ża jest ona 
szkodliwą dla interesów polskich. Zapo- 
minają, że jeszeze bardziej szkodliwą jost 
przyczyna, która wywołała taki protest. 
Panowie ci wolą kampromiey, które mo- 
że są w ich osobiatym interesie, ale nio 
w interesie ludu polskiego. Tak np. w ich 
myśl uchwała delegatów orzekła, ażeby 
ludowi palskieau w dwu okręgach pole- 
сій kandydatów niemieckich, należących 
do stronnictwa centrum, Przewidują oni, 
że w ton sposób przeszkodzi się zwywięz= 
twu Niemca konserwatysty, ale nie prze- 
widują, w jaka fatalny sposób może to od- 
działać na waratwy nievświecone luda. 
Już na zebraniach przedwyborezych trze- 
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SACHALIN. 
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„Orfeusz sachaliński.“ 


królestwo śle- 


— Śledzie idą! —to w алпа chwi- 
la dla więźniów, osadników, przemysłow- 
aiw — dla wszystkich. То jest produkt, 
którym się żyje cały rok. 

ж р 


Е 

Со za obraz fantastyczny! Оо za deko- 
гасуа! 

Na powierzchni 
mleczna, 

Dokoła srobrzą się fontanny wielory- 
bów, ryczą morsy, z jękiem unoszą się ty- 
siąca czajek. 

I nad tem wszystkiem paunjo Krama- 
renko! 

„Orfousz Sachaliński,* który zamienił 
skrzypce na śledzia. 

Ale i skrzypce nio zawsze byly stałym. 
instrumentem jego. Niogdyś grywał na in- 


morzu płynie rzeka 


nym: szczotach, gdy służył w kantorze 
astrachańskiego przemysłowca rybnego. 

P.Kramarenko—ezłowiek młody latami 
lecz stary doświadczeniem. 

Liczy lat 30, а zdążył już һуб kanto- 
rzystą, skrzypkiem-wirtuozem i wreśz- 
cie stał się przemysłowcem. 

Zaznał laurów i żywi się śledziami. 

Jak sam szezerze wyznaje, о śledziu 
ma tyle pojęcia, ca każdy, коти się zda- 
rzyło widzieć tę rybę, przyraądzoną z oc- 
tem, oliwą, cebulą, kartoflami itd. 

Wio on, że śledź jest wyborną zakąską, 
тушп} ө aig z wódką (sielodka, wodka). 

Ale na tem się kończy cała jego znajo- 
mość rzeczy. 

Nawet wasz sługa pokorny, i ten jak 
się okazało, więcej jest doświadczonym 
w porównaniu z Orfeuszem sachaliń- 
skim. 

— Dlaczego pan soli śledzie tylko spo- 
sobem suchym, to jest przesypuje 80- 
lą?ł— zapytałem. — Малак lepiej pusz- 
czać губе dogotowego już roztworu z soli. 
Nałykawszy się tego piynu Іерзејћу prze- 
siąkły solą i bylyby dolikatniojsze. 

P. Kramarenko spojrzał na mnie du- 
żemi oczami, jak na ezłowieka, który do- 
piero со odkrył Amerykę. 

— A wie pan — to pyszna myśli! Ko- 
niecznie spróbujęl 


„Pyszna myśl,“ która j esiątki lat 
jest stosowana w praktyce! О tym sposo- 
bie słyszalem od rybaków korczeńskich 
przed sześciu laty na jarmarku w Niż- 
szym Nowogrodzie. 

Озу pan miał własna przedsiębior- 
stwo rybne w Astrachaniu? 

— Niel 

— Był pan specyalistą w tym proco- 
dorze? 

— Także nie. Byłem rachmistrzem 
w kantorze kupca. Gdy zaś szły śledzie— 
wszakże ten jeden tydzień żywi przez cały 
rok — wtedy się rzucało wszelkie ra« 
chunki; wszystkich nas ровујапо дор! 
dać robotników, Tam widziałem. 

Oto i wszystko. Cała szkoła, Cala zna- 
jomość rzeczy. 

Forzuciwszy rachunki, wziął pod pa- 
chę skrzypce, па których jako amator 
ladnie grał, i pojechał do kraju Usuryj- 
skiego. 

Tam odrazu doznał powodzonia. Cały 
kraj tańczył przy jogo muzyce, P. Krama- 
renko grywał na weselach, na chrzcinach, 
imieninach, ozdabial siebie medalami 
fantastycznymi władców egzotycznych 
i dawał koncerty w charakterze skrzypka 
nadwornego emirów afganistańskiego, bu- 
charskiego i kirgie-kolpuekiego. 

Tak зашо chętnie grał Wieniawskiego, 
Berlioza, jak polkę, koneerty Paganinie- 
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ź4wi obywatele pozuańscy ostrzegali, że 
postawienie kandydatów niemieckich 
wprowadzi zamęt niebezpieczny do pojęć 
ludu polskiego. Nie to wszakże nie pomo- 
glo i „jakby na poniżenie narodowe—mó- 
wi Orędownik — komitet prowinoyonalny 
używa do kompromisów 2 Niemcami w о- 
kręgach, w których lud polski calą siłą 
prze naprzód i zdobywa sobie coraz sil- 
niejazą podstawę do obrony w waleć z ger- 
manizmem," 

Pomimo iż pierwotnie wszyscy prawie 
delegaci w zasadzie oświadczyli się prze- 
ciw tym kompromisom, większość nastę- 
pnio папаја doniosłuść takiego środka 
w okręgach leszczyńsko-wscenowskim i ba- 
bimojako - międzyrzeckim. Chodziło im 
nie о dobro mas ludności i interesów pol- 
skich, lecz o spełnienie przyrzeczenia, da- 
nego niogdyś przez komitet prowineyo- 
nalny katolikom-Niemcom, którzy w po- 
przednich wyborach głosowali na Polaka. 

Urzędowy rezultat wyborów mie jest 
dotychezas dla nas pomyślny. W. Ks. Ро- 
anańskie straciło jeden okrąg — bydgoski, 
a natomiast zdobyło jeden nowy: Wy- 
szysk-Szubin. Mundat z Warmii — prze- 
padł. Najwięcej atrat poniosły Prusy Za- 
chodnie. W okręgu Świeckim kandydat 
niemiacki zwyciężył większością 121 gło- 
sów; w okręgu zaś brodnieko-grudziądz= 
kim — większością 20 głosów. Rezultat 
ten wszukże jest oparty na nadużyciach, 
które już ujawniono i podobno skutkiem 
tego wybory będą unieważnione. 

Profesorowie niemieccy corwz częściej 
i baczniej zaczynają wglądać w stosunki 
polsko-niemieckie i traktować je nietyl- 
ko яе stanowiaku. тонко, lecz i ety- 
cznago. Oprócz dr. Jastrowa, docenta 
wazechnicy berlińskiej, zabrał niedawno 
glos w tej sprawie Hans Delbrtek, rów- 
nież profesor uniwersytetn borlińskiego 
i zarazem redaktor miesięcznika Preussi- 
ache Jahrbücher. Potępia on stanowczo oba- 
спа drapieżną i polakożoroay politykę 
pruską, nia w imię jakichś szezytnych 
ideałów miłości wszochludzkiej, leez po- 
prostu z$obudek praktycznych, gwoli in- 
teresom państwa niemiookiego. Oto jego 
poglądy i uwagi zasadnicza: 

orliwość władz pruskich szerzenia 
znajomości języku niemieckiego ani je- 
dnego Polaka nie nawróciła do niem- ү 
czyany; przeciwnie, władanie dwoma ję- | 
zykami daje mn przewagą nad Niemcami. 
КОБУК kolonizacyjna powiększyła ży- { 
wiol niemiecki о 1,200 kolonistów, czyli 


о 3,000 głów, w najlepszym ruzie osadzi 
około 40,000 ludzi, w ciągu jednego poko- 
lenia. Cóż to znaczy wobec wzrostu ży= 
wioła polskiego o 231,000 dasz. od r. 
1861—90! Czyż to nie jest gaszeniem pło- 
nącego domu za pomocą podlewaczki ogro- 
dowej? Kto wie, czy to nie jest dolewa- 
niem nafty do ogniz, albowiem korzyści 
plynących dla polskości z komisyi kolo- 
nizacyjnej nie należy lekceważyć. Go- 
tówka i wysokie ceny, jakio komisya da- 
je, niejednego Polaka bankruta postawi- 
ły znawu na nogi, а kosztowne gospodar- 
stwa kolonistów atają się wzorem dla 
chłopów polakich. Pierwszy fundusz 100 
milionowy oprocentował się ро 219; po- 
nieważ zaś państwo placi 3% za wlasne 
pożyczki, a więc podatkunjący składają 
kolonistom rocznie w podarunku €00,000 
m. procentów a pośrednio wyrzuca się bez 
aw rotu półtora miliona m. па koloniza- 
cyę. 

Zach więc za 100 milionów m. 6,000 
rodzin się osiedli, każda rodzina koszto- 
заб będzie państwo 16,000 m. kapitału 
zakładowego z trwałą roczną stratą 200 
m. procentów. Komisya generalna nie 
chce osiedlać Polaków na włościach ren- 
towych, jeżeli między nimi niema pew- 
nego procentu kolonistów niemieckich. 
Jaki z tego skutek? Oto, że tu garstka 
Niemców z czasem вів spolonizuje wśród 
otoczenia pols kiego. Tak zawsze fałszywe 
zasady w praktyce doprowadzaj; do ab- 
surdu. Inaczejby było, gdyby komisya 
kolonizacyjna domagała się pełnych pro- 
centów od kolonistów, którzy się dziś 
uważają za pensyonurzy państwa. Jak 
pijawki ssą worek państwowy i korzysta- 
jąc л tego przyjemnego źródła utrzyma- 
nia, do niczego nie doprowadzą. Ostatni 
środek, zalecany przeciw Polakom, tj. 
ożywienie uczucia narodowego, propago- 
wano przez hakatystów, wywołuje, dzię- 
ki nietuktowi tych zagorzalców, reakcyę 
wśród samych Niemeów i rozdwaja ich 
między sobą: natomiast dzięki tysiącznym 
szykanom rządu, utrzymujo sięi wzma- 
cenia jednoać wśród Polaków, Wobec tego 
polskość musi ustawicznie robić postępy. 
Wszystkie środki, użyte przeciw Polukom, 
w gruncie rzeczy obracają się na ich ko- 
rzyść. Walka kulturalna i prawo anty- 
polskie uświadomiły pod względem naro- 
dowym chlopa polskiego, chociaż dawniej 
czuł on sympatye pruskie. Doświadcze- 
nie i klęski, jakie ponosimy — woła 
w końcu profesor — pouczają nas, 20 na 


zupełnie fułszy wej znajdujemy się drodze. 
A jednak rząd i szowiniści wiedzieć tego 
nie chcą. Wciąż wietrzą jakąś agitacyę 
wielkopolską, przeciw niej występają 
nietylko ов kresach wschodnich, ale 
iw głębi państwa niemieckiego, a mimo 
to, skutki tej agitacyi są coraz widocz- 
niejsze, coruz szersze zatacza ona koła, 
pobudzające najspokojniejszych obywateli 
do opozycyi. Któż więc jest głównym 
sprawcą tego ruchu antiniemieckiego i an- 
tirządowego? Kto tym agitatorem wino- 
wajcą, którego rząd prnski nie może po- 
chwycić i uczynió nieszkodliwym? Nie 
kto inny, jeno rząd sam, jego wykonawcy 
i poplecznicy! Uznają to sami Niemcy li- 
heralni, zamieszkali w Poznańskiem, o- 
świadczając, że od lat dawnych nprawiu 
się w tej dzielnicy hecę antypolską, i że 
machinacye hakatystów wytwarzają sztn- 
eznie przeciwieństwa narodowe,“ 

Polacy żyli w największej zgodzie 
z Niemcami, dopóki rząd niemiecki nie 
wydał przepisów, uciemiężających język! 
Do takiego przekonania przychodzą Niem- 
cy praktyczni, którzy pragną dobra swo- 
jemu rządowi! Starają się oni prześladow - 
com otwierać oczy, wskazując ќо znamien- 
ne zjawisko, że wszystko, co tylko gnębi 
Polaków, wychodzi na ich korzyść, gdyż 
wytwarza hart, jedność i oporność. 

Procesy prasowe nie ustają. Dn. 13 b, 
m. cała drukarnia i redakcya Gazety Opol- 
skiej stanęła przed izbą karną sądu zio- 
miańskiego w Opolu. Wydawcę р. Kora- 
szewskiego i redaktora odpowiedzialnego, 
p. W. Melcera, oskarżono w obrazę m 
nistrów w artykule „Rok 1897,“ zami 
czonym w styczniu r. b. Koraszewski, jn- 
ko „kierownik duchowy“ „gazety skazany 
na dwa miesiące, p. Melcer nu sześć tygo- 
dni więzienia. Ponieważ na wydawcy cią- 
ży jeszeza wyrok poprzedni, więc ma ta: 
raz osiem miesięcy więzienia, 

Oferty na zjazd lekarzy i przyrodników 
polskich w Poznaniu (1—3 sierpnia) nu- 
pływają bardzo licznie. Uczestnikom ro- 
zesłano już szczegółowe programy posie- 
dzeń. Dotąd zapowiedziano 200 odezytów, 
Zjezd chirurgów polskich odhędzie sią 
tym razem nie w Krakowie, lecz w Po- 
znaniu, w połączeniu z sekcyą chirurgicz= 
ną. Komitet otrzymal dotychczas czter- 
dzieści tomatów z tej dziedziny, Р. Jan 
Szezopanik przedstawi podobno na ujaż- 
dzie swój dalukewidz. 


et. 


go, jak i kontrodansu, Naślidował na 
skrzypeach lamentowanie baby, lub grał 
БЫК jak na bałałajce. Gdy wreszcie 
ta sztuka różnorodna dokuczyła i jemu 
i culomu krajowi, pojechal „koncortowuć* 
na Suchalin. 

Trafil on tam akurat na gorączkę, a na- 
wet ua „oblęd rybny.“ 

— Ryba — to bogactwo Nachalinu! — 
wolano dokoła. 

Istotnie, ryb tam jest olbrzymia masa; 
polno ich i w rzekach i przy brzegach 
morskich. 

Juk zaś do niej się wziąć, jak solić — 
nikt nie wiedział. 

Każdy jadł śledzie, alo nikt nie wie, jak 
się je przyrządza. 

Naraz przyjeżdża skrzypek - wirtuoz 
i w antraktach oznajmia: 

A pruceioż, panowie, w Astrachaniu by- 
lem przy przedsiębiorstwie rybnem; wiem, 
jak śledzie solą. 

Porwuno go, jak znaleźne. 

Na trzy lata dano mu miejsce „dozorcy 
technicznego“ nad procederem rybnym dla 
więzienia. 

Powierzono mu studya w tym zakresie 
na Sachalinie. 

W rezultacie zaś ych badań ulatwiono 
mu zalożenie wlasnego przedsiębiorstwa, 
Dani mu do pomocy: za groszową płace 


Skazahcy skarbowi, budowali, robili lo- 


chy, składy itd, Prawda, że robota hcha. 
20 lochy na nie niezdatne, że ze zbiorni- 
ków ciecz solna wypływa, a ryba się psuje; 
ale to wina nie robotników, lcez arebitek- 
ta-akrzypka. 

Piorwsze próby p. Kramarenki byly 
dość smutne, Arobiwszy jeden krok, po- 
tknął się na gładkioj drodze. 

Pierwszy przypływ ślodzi przeoc zyl. 
Do drugiego wziął się niezdarnie. Ryba 
się popsuła, musiano ją wrzucić do mao- 
rza, Да trzecim razem, chociaż przyrzą dził 
śledzio, lecz były one tak okropno, że nikt 
joh tknąć nie chcial. 

Р. Kramarenko teraz się „поку. Zrosz- 
t} czego się on nie nczy? Dano mu las і za 
п pracę kutorżników; zapomogi ty- 
s ruhli, jako zaliczkę па rybę, której 
miał dostarczyć dla więzienia. Potem, 
adujo stę, zapomogę mu odebrano, przeko- 
nawszy się, że nie jostspecyalistą. W „ka- 
lendarzu* sachalinskim p. Kramaronko 
zamieścił artykni, w którym całkiem slu- 
sanio występuje przeciwko gospodarce ru- 
bunkowej rybaków japońskieh. 

Istotnie, taką cenną rybę, jak śledzie, 
lowi} masami, gotują w kotłach i samic- 
niają na nawóz. 

Cóż гош p. Kramarenko? To samo, Tak- 
że prowadzi gospodarkę rabunkową, ki 
ra nie daje ani grosza zysku. 


Gdzież spoczywa sekret tek szybkiego 
1 wielkiego powodzenia wirtuoza? 

Przyczyny szukać należy w tem, żo na 
Sachalin rzadko kto jedzie dobro walnie, 

Każdy ochotnik - przedsiębiorca, jako 
osobliwość, jest tu witany z rekami otwur- 
temi, znajduje poparcie i pomoc. 

Szkoda tylko, że ci przedsiębiorcy nie 
są przedsiębiorcami. 

Nie ulega wątpliwości, żo Sachalin jest 
to kraj bardzo bogaty, ale potrzeba tam 
ludzi świadomych rzeczy, obrotnych, ener- 
gieznych, nio gnębicieli - wyzyskiwuczy, 
nie skrzypków  wosolnych, którzy się 
chwytają pierwszego lepszogo procederu; 
nie ludzi wreszcie „hez określonego zaję- 
cia, środków i sposobn życia." 

Gdy na Sachalin przywędrają tacy, któ- 
rzy włożą w przedsięwzięcie wiedzę, pra- 
eęi kapital, wówczus wszystko się zmia- 
ni: i środki, i życie ludności. 

Teraz przychodzą tam rozbitki, którzy 
w Rosyi ponieśli porażkę na wszystkich 
polach, albo też rabusie, źli organizatoro* 
wie bytu nieszczęśliwych mieszkańców 
Sachalinu, 

„Handel ойошйа.“ 

Jeżeli Sachalin jest „osobnem samo- 
dzielnem państwem“ — jak określa go 
żartem „inteligoncya* miejscowa, to о- 
krąg Korsakowski, odcięty od centrum 
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CELE DZIAŁALNOŚCI LUDZKIEJ. 
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ш. 


| kolei rzoczy należy się zastano- 
(wić nad pytaniem o przyro- 
ME dzio człowicka. Jedno, co się da- 
је о пісі powiodzieć, boz obawy роре!- 
nienia Шейи, jost to, żo natura udzka jest 
zmienną w ozasio, szczególnie ze wzglę- 
du na większa okrasy. Uloga ona dzin- 
łania prawa rozwoju, tak zwanoj owo- 
lucyi, czyli njawnienia ukrytych coch 
swoich. Pochodzi to ztąd, 20 przyroda na- 
aza jest wielkością zależną o!l okoliczno- 
боі życia, które oddziaływają na nią sta- 
nowczo nawet wówózas, gdy jest ona już 
wialkością mniuj więcej oznaczoną, np. 
albo jeszeze dziką, albo już oywilizowaną, 
albo tylko przejściową, Człowiek bowiem 
łatwo się cofa wstecz, powraca do poprzo- 
dniego i wogóle do poprzednich stanów; 
trudniej postępuje naprzód, najłatwiej јо- 
dnak pozostaja w stanie nieruchomości, 
zależącej ad stanu umysłowej i moralnej 
obawy nieznanych przemian, od misconei- 
ото *)—rozumio się oileto jest możliwem 
przy sprzyjającym temu stanowi zbiegu 
okoliczności, 1 o ile to jest możliwem cza- 
Bowo, gdyż tożsamość warunków życia 
jest dwojnka—zewnętrzna i wewnętrzna, 
а wigo prawie niomożliwa. Znpelna zo- 
wnętrzna tożsamość jost niemożliwa z po- 
wodu mnóstwa drohnych zmian w otocze- 
nin, zależnych od dzialania czynników fi- 
zycznych. Wewnętrzna jost takżo nio- 
możliwa w przeciągu dłuższogo олаза z po- 
wodu ograniczonegb wzrostu zdolności u- 
mysłowych, powstawania czynności refle- 
kayjnych,ze świadomych i instynktow yoh 
a refleksyjnych; dzięki wreszoio oddzialy- 
wanin stanow moralnych na nmysłowe 
i w bardzo nieznacznym atopnin — umy- 
ałowych na marulno. 

Te zmiany wewnętrzne zachodzą dzięki 
różnicy pomiędzy jodnostkumi, która juat 

*) Wedlug zdania H, S. Main'a; „cywilizncyn jet 
rzadkim tylko wyjątkiem w historyi powszechnej... 
Większa część rodzaju ludzkiego nie objawiała 
nigdy najmniejszej chęci ulepszenia swoich cywil- 
nych instytucyj od chwili, kiedy po гах pierwszy 
przybierały ona zewnętrzną formą spisanego ko- 
докви praw.. Nieruchomy stan społeczeństwa jest 
ogólną zasadą, в postępowy — wyjątkiem,” (Staro= 
зите prawo, r. 2). 


przyczyną różnicy ich usposobień, uloga- 
jącyeh sądowi innych. Skutkiem podob- 
nego spóludziału w powstawaniu ogólnie 
uzntwanych prawd staje się możliwem 
powstawanie samych tych prawd, a na- 
stępnie i dalszy ich rozwój. Bo gdyby 
śłobre i lopsze, zla i gorsza nie były sau- 
ważona i odezute przez nikogo  zosobna, 
rozwój wogóle i rozwój ludzki w szezegól- 
ności mogłyby boz żadnego naszego w tem 
intorosu zupełnie się zatrzy mać, trwać da- 
lej lub wreszeie cofnąć się wstacz: bo wów- 
czas ani wiodzielibyśmy a tom, uni życzy: 
Jı togo, ani się tem cieszyli lab smucili.**) 
Rozwój tedy ludzki lub cofanie się, która 
jest także formą rozwojn, czyli jogo za- 
wioszenien wobec  przeciwdziałających 
przyczyn, jest cechą człowieku. 

A w ten sposób miara oczokiwań na- 
szych od przyszłości i stopioń ich urzeczy- 
wistnieniu jost zmienna względnie, jak 1 su- 
ma nasza ludzka przyroda. Alo przy 
wszystkich jej przemianach i zboczoniach, 
w różna jak najbardziej niespodziowano 
strony, według logiki faktów —pozastajo 
wszakżo po odrzuceniu wahań powna sta- 
lu i niezmienna jej wielkość, współna 
wszystkim ludziom wogóle, czyli bez- 
względnie, 

Spoczywa ona w dążenia każdego osob- 
піка w społoczeństwie da zaspokojonia 
wspólnych mu zo wszystkimi innymi ро» 
trzeb przy spółdziułanin ich w tym kio- 
runku iub nawet przy przeciwdzialaniu, 
prowadząc do uorganizowaniu tych stosun- 
ków w sposób najbardziej sprzyjający 0- 
хеши dążeniu, Ale, że 1) potrzeby ludz- 
kie są materyalno, nmysłowe i moralne 
i2) pierwszo, jako dotykalne i zmysłowo, 
a więo powszechne, mogą hyć znspakaja- 
пе i na drodze osobistych usilowań, a je- 
azoze lepiej przy spółdziałaniu pownej ma- 
sy osobników, połączonych w grupy, przo- 
oiwdziałejących janym grupom (klasom, 
stanom i t. d.), powstaje stąd ciągła wal- 
ka, pomiędzy całością społeczną a jedno- 
atkumi, koloktywizmu 2 indywidualiz- 
mem i jego odmianą kiasowością. Skut- 
kiom оро zamierzone przoz jednych cole 
były ustawioznie ograniczana i modyfiko- 
wane przoz innych, a żaden z tych celów 
nie mógł być nigdy w znpelności osiągnię- 
ty. Со budowali jedni, ta bnrzyli inni. 
Stanowi to prawdziwą historyę lndzkości, 
której parodyę przedstawia podanie o spo- 
sobico budowania wieży Bubel. 


*) L. Bresson— Les trois evolutions, 1888, str, 217, 


Alo i świadomość nasza o własnej przy- 
rodzie pozostawia w tym względzie josz- 
czo wiele do życzenia, gdyż po ostatecanem 
streszozeniu wszystkieb dążności człowie- 
ka, to ostatnie sq rozmaicie tłomaczona. 
Bo uważamy je za wyłącznie materyalno 
tylko i traktujemy zo stanowiska talk zwa- 
nogo materyalizmu okonomicznego, albo 
zu moralne głównie, które sh najogólniej- 
szym wyrazem istotnych, to jost najbar- 
dzioj zgodnych z przyrodą człowieka jogo 
potrzeb, o których ma on słaby tylko 
świadomość, które піс zostaly jeszcze wy- 
rażnio ujawniona na drodze rozwojn. Da- 
ją опо wprawdzie objawy i niekiedy bar- 
dzo wyrużnoswego dzialaniu, nawot wśród 
świata zwiorzęcogo, nlo niadostatonznie 
jeszcze zroznmiana i wyjaśniono, 

Ono to, zdaje się, mianowicie ta potrze- 
by moralno są niawidziulnym kiorowni- 
kiem spraw ludzkiob, ukrytą sprężyną, 
poruszającą і powstrzymującjy człowioka 
до jadnych i ой pownych innych ezżynów, 
jeżeli nia w świadomy, to półświadomy 
aposób, czyli jakby instynktownie; oliociaż 
nio możemy sobie wyobrazić momontu po- 
przedniej, koniecznej w tym razio; utraco- 
nej świadomości, jako warunku powsta- 
nia samogo instynktu, 

Nie mniej ważno znaczenie mają tu 
i warunki niodające się przewidzieć, c zy: 
li tak zwane wypadki, jako wyjątko we 
adarzonia, zalożno od zbiogu okoliczności, 
dla których niepodobna znależć innego 
tłomaczonia пім] ich zawistość od dzialania 
powszechuogo prawa rytmu, czyli dążno- 
ści do spokoju po poprzednich wahaniach · 
w przaciwno strony. 

ŹZważyć tylko naloży osobliwość сед w 
spolecznych. Sq one celami wszystkich 
części społoczoństwa, wziętych w owlości, 
to jost colami przodowszystkiam jed no- 
stek, następnio coraz mniejszych iłaścio wo 
grup. Każda jednostka озн swojo własna 
osobista, świulomo cole, które w stosanku 
do każdej z nich są mnioj więcoj rozmaite, 
przeto mogą być i nawet powinny być 
częstokroć sprzoczne, wylłączująco się 
i zaprzocznjąco sobie nawzejem. Stąd pa: 
chodzi nieprzyjazno, a nawet wrogie uspo- 
sabienie pomiędzy ludźmi i tem bardziej wro: 
gie, im przyczyna jego jest mniej zrozumiała 
dla mich. Ро zaś colo ludzkio osiągają się, 
о ilo to wogóle jost moźliwem, na drodze 
działalności, a więc i nu drodze wzujem- 
nego przeciwdziałania jodnostek, stąd też 
pochodzi i walku pomiędzy niemi, spro- 
I wadzająca uajmuiej oczekiwano następ- 
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administracyjnego tundrami i tnjgą, ata- 
nowi już „ралабуо w państwia* — Sacha- 
lin na Sachalinie. 

"Tam panują osobne porządki, zwyczaje 
prawu, nawet asabna jednostka monetur- 
na, 

Zwyklo znaki pieniężne w okręgu Kor- 
sakowskim nio istnieją. Wszolkio tran- 
zakoyo handlowe odbywają się tam za po- 
rednictwem apirytusu. 

Jednostku monetarna — to butelka go- 
rzałki, я raczej kartku na prawo kupie- 
nia butelki gorzałki. Ażeby zrozumieć tę 
„dewaluacyę,* bardzo dogodną dla wielu, 
trzaba znać warunki sprzedaży wódki na 
Bauchalinie. 

Może nią handlować człowiok uprzy- 
wilejowany. ` 

Kupować zuś ten pradukt mogą w nio- 
określonej ilości ludzia „walnego stanu.“ 

Osiedleńcy mogą kupować gorzalkę 
przod świętami, albo też na mocy kar- 
tek, wydanych przez ludzi wolnego sta- 
nu. 

W handin butelka wódki kosztujo | rs. 
25 kop. Сеп rynkowa waha się od 2 ra. 
50 kop. da 6-0iu rubli. 

Qsiedleniec, otrzymawszy kartkę, ku- 
puje za własne pieniądze butelkę wódki 
isprzedaje ją z zyskiem innym osiedleń- | 
com lub katorznikom. 


Nioraz sprzedają kartkę, która tak 
samo krąży, jak asygnacyc. Bywają na- 
wot kwity podrabiuna. 

Za to kwitki pp. „inteligontni* kupuj:y 
od asiedlońców sobole (jedna kartka za 
sztukę), płacy nimi za produkty i roboty. 

W rzoczywistości otrzymują wszystko 
darmo, dują tylko osiedleńcam możność 
prowadzoniu handlu wódką i rozpajanin 
katorżników. 

Nuczelnik okręgn, człowiek dość oświo- 
сопу i hnmanitneny, p. Wołogdin, stara 
się zapobiodz tomu. 

Ale cóż możo począć jeden woboa 
wszystkich? Szczególnie jożeli ton „porzą- 
dok“ jest tak dogodny, 

Jeden z dozorców osiedlenia, osobi- 
ście nie stosujący tego „porządkn,” абага! 
się natominst zastosować ра do robót 
skarbowych. 

Wybudował оп za takie kwitki cər- 
kiew, szkołę, warsztaty, dom dla urzę- 
dników przyjezdnych. *) 

Pomyslowy finansista nio obliczył tyl- 
ko togo, że pojawienia się na rynku du- 
зај ilości kwitów musiało zniżyć ich war- 
tość. 

Osiedleńcy zrujnowali się zupełnie. Za- 


*) Jest tu mowa o tym samym redaktorze-wydaw- 
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miasi rfbli, brali za te kwitki tylko gro- 
эте. 

Śród owych nędzarzy widziałem ofiary 
tego przedsięwzięcia finansowogo. 

Nic mówię już o wpływie tego „syste- 
mn wódczunogo" nn moralność osiadleń- 
ram 

Zu wódkę w Korsakowskim sprzodaje 

się i kupuje wszystko, nawot towarzyszkę 
życia lnb córkę. 
Alo jakież poszanowanio mogą mied 
akazañoy dia tej „inteligonoyi,* która 
darmo zdobywa ich pracę i handluje go- 
rzallcą? 

A tak dużo mówi się na Sachalinie 
o potrzobie podtrzymania kurności! 

— Katorga rozpuszczona, zuo: wała, 
nieposłuszna! 

Im się zdaje, że kurność można pod- 
trzymać jedynie tylko karami,.. 
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stwa, tak zwane wypadki nieprzewidziana, 
fakty osobliwo. Azoby nsunąć tę walkę 
ijej nieprzewidziane następstwa, najezę- 
ściej niepomyślne dla obu stron, szezegól- 
nie ze wzgiędów moralnych, należałoby 
zrozumieć, йо to, co się dziś zdobywa na 
drodze przociwdziałania, mogłoby być o- 
siągnięto na drodze spółdziałania. Stoi 
wprawdzie temu w znacznym stopniu па 
przeszkodzio okoliczność, że działalność 
jednostek zależy od pobndek fizyologiez- 
nych, instynktowych, refioksyjnych, ucza 
ciowych, moralnych i rozamowych, czyli 
po części od nieświadomych, alaeelowych, 
to jost mających przyczyny i skutki, — po 
części od świadomych, a więc mniej lub 
więcej logicznych. Z tej rozmaitości po- 
ийек plynie ich zuaadnieza sprzeczność, 
uważana(przez Tarde'u)zanielogiczną wal- 
kę ich pomiędzy sobą, zależącą od tego, 
о ile jest świadomem lub nicświadomem 
to, со człowiek czyni. 

Jeżeli, oprócz tego, wziąć na uwagę 
liczna różnice, zachodzące pomiędzy jed- 
поз итп] w społeczeństwie ze względu na 
ich typy antropologiczne, etnicznó, umy- 
słowo i moralne (wlączając różnice скопо- 
miezno, stanowe, polityczna, religijno, jẹ- 
zykowo i wroszcie zupolnie juž osobista), 
ta rozmaitość celów lndzkiehi działalności 
jadnostok nubieru w oczach naszych cha- 
rakteru sprawy burdzo poważnej i nad- 
zwyczaj zlożonej, 

Rezultatom podobnej sprzeczności dą- 
żeń ludzkich i ich cołów ma być osią- 
gnięcie celu społecznogo, Jakiego? Je- 
dnogo bowiem, pożądanego przez wszyst- 
kich, jodnostajnie uświadomionego mie 
ma, jest ich mnóstwo, ścierających się 20 
ворд 1 walezących przeciw sobie. Dlatego 
to cel ten jest ruchomy. Ulega wciąż 
zmianie, зіапожіде punkt walający się to 
w jadną, to w drugą stronę, w zależności 
ad wypadków. Jukic zaś mogą się zda- 
rzyć kombinacye w tym procesie, tego ża: 
Чин, nawet najbardziej! umiojętna wyo- 
brażnia przowidzieć nie jest w ALE 
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Feliks Bogacki. 
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dybyśmy dotąd, jak niogdyś, wy- 
jeżdżali za granicę końmi, mogli- 
0 bysmy z widoku dróg, prowadzą- 
oych od naszogo krajn, odgadnąć szcze- 
gólne naszo upodobania i nalogi. Spo- 
strzeglibyśmy bowiem, że gościńoo, wio- 
dąca do Berlina, W rouławia, Drezna, Wie- 
dnia i Paryża, są głęboko wyżłobione pol- 
skiemi kołami, podczas gdy na innych 
trawa obficie porasta, A niowątpliwie jo- 
dnym z najbardziej zarośniętych bylby 
biegnący Еп Pradze czeskiej. Oprócz kil- 
kunastn badaczów i przyjaciół Błowiań- 
szazyzny, zaglądających do wszystkich јој 
katów, naszo falo podróżnicza przopły wa- 
1% przez stolicę Ozech o tylo, о ile ona lo- 
Фу na szlaku dalszych ich celów: zacze- 
piamy о nią, jadąc do Karlebadu, Marien- 
badu lab Monachinm. Dzięki temu wielu 
х nas doskonale zna naw et tingal-tangla nio- 
mieckio, a nie przecz wamy, że nad Wol 
tuwą wyrosło miast. prześliczno, z któ 
rem nasza biodnu, ehosiaż dwa razy w. 
kaza Warszawa ani рой względom okaza- 
łości nowoczesnej, ani pod względem bo- 
gactwa pamiątek historycznych równać 
się nie możo, а nadewszystko wyrósł па. 
101, który móglby nas dużo nauczyć. 


Jeżeli miasta są również księgami dzie- 
jów, to na murach Pragi zapisały się one 
bardzo wyra: . Pomimo iż kulture nic- 
miceka byla trawiącym kwasem, który 
rozlewając się po narodzie czeskim, wy- 
żerał jego tkanki zewnętrzne i przusiąkal 
trającem działaniem do wnętrza. nie mia- 
la ona już w sobie toj dzikości, jakiej po- 
trzeba do zatarcia wszelkich śladow histo- 
туі. Ograbiono mazeż, galeryo, biblioteki 
i przeniesiono łupy do Wiednia, alo dziś 
jeszcza na gmachach publicznych, na wio- 
żach, kościołach, pomnikach pozostuly 
ocalono przed niszczącą ręką pamiątki hi- 
atoryczno, któro są martwymi, ala wiaro- 
godnymi świadkumi tych czasów, kiedy 
naród używał pelni praw życia niopodle- 
glogo. Horhy ziom i ludów królestwa cze- 
sktogo nu bramie mostu Kurola пзе są jo- 
dynio zabytkiom archeologicznym, lecz 
dokamontem, który eodziennio adezytuj:y 
zarówno Ozesi, juk Niemcy i który w zu- 
ciokłaj między nimi walee pada па szalę 
jej losów i wyników wagą naocznego do- 
wodu. Toż samo rzoc można i o innych 
skamieniałościach historyi. I dziś dopiero 
widąó, jak te drobne, nw pozór przedu- 
wnione w swoj wartości znaki, pomagają 
do zwycięztwa jeduym, a wytrącają broń 
a ręki drogim 

Alu Qzesi nio poprzestali na przecho- 
wy wanin swych zabytków: zvożumieli oni 
weześnie i dobrze, żo trzeba ja wzmocnić 
dorobkami pracy świożoj, nowoczesnej, Po- 
mimo różniestronniczych nie rozlamalisię 
na wrogie warstwy, nie rozdzierali w dą- 
żeniach rozbieżnych, lecz w boju i znoju 
st nowili zwartą falungę. Ta łączność po- 
zwohła im wyzyskać przyjazno warunki 
голжоја tak, jak јер nie wyzyskuł żadon 
inny lud monarchii austrynckiej. Nie bẹ- 
dę tu wyliczał wszystkich, zrosztą zni- 
nych trynmfów tego posuwania się na- 
pizód wielką luwą, przytoczę wszakża 
ki ka objawów bardzo wymownych Cały 
ау iat oddawna powtarzuł zasadę; l'union 
Ја ё la force, шо oni dopiero okazali, co ta 
го 'uła warta jost w życiu praktycznem. 
Wytworzyh bowiem przedziwny system 
wnoszenia gór z ziarnek piaskn, groma- 
dzenia olbrzymich kapitałów z groszów. 
Pe laiwiając w Pradze wspaniuło 1 ogro- 
mr gmachy, którymi poszczycić by się 
шо у stolice enropejskie, zapyłujemy, 
sk: Я oni wzięli tyle kapitałów? Ódpowia- 
da) паш, że wszystkie powstaly z con- 
tów . Uwierzyć tradno, ażoby centy złoży- 
ly rię na teatr, Rudolphinam, Akademię 
sal: Е pięknych itp., a przocioż tak jest 
Na ulicach Pragi rozwieszone są skrzyn- 
ki szklane z napisami, proszącymi о wizu- 
cenio do nich drobnych składek na rzecz 
Maciorzy lub innej instytucyi społocznej. 
Rano puste — pod wieczór zapołlniują się 
miedziakumi. Z tych miodaiaków wyra: 
stają powoli miliony. Powoli? 

— Siedziliśmy sobia w tym ogradzia — 
opowindał mi jedon » Czechów — 
trzyliśmy z dumą na nasze „Divadlo, 
го z drobnych składek wzniósł „naród ao- 
bie." Naglo spostrzegamy, że z dachu wy- 
dobywa się dymek. Со to jest? Nio uply- 
nęłe pół godziny, z świeżo zbudowany 
teatr stal w ogniu. Wszystko splonglo, 
prócz murów. Ityczelismy i szaleli z bólu, 
płakaliśmy jak dzicei, alo nazajutrz roz- 


poczęliśmy zbierać conty — i wkrótca 
mieliśmy teatr drugi, lepszy od poprze- 
dniego. 


Оп tak zawsze robią. 

Tocząc zapamiętałą walkę z Niemcumi, 
niby małe Dawidy kładą w swo рове 
centy і rzucają је na Goliatów, Jest 
w Czechach znany wszędzie — i u nas — 
fabrykant ołówków, Hardmuth. Ponieważ 
należy do zacieklych bakatystów, więc 
QCzbsi wypowiedzieli mu wojnę... centową. 
Ogłosili towarzystwo akcyjne z udzialami 
po 5 guldenów (wnoszonych ratam!) 
w przeciągu kilku miesięcy zebrali ka- 


$ pitał na założenie fabryki, która dziś juz 


wyrabia doskonało i tanio olówki, a każ- 
dy patryota nważa sobiu za święty obo- 
wiązek je nabywać. Tą sumi} drogą atwo- 
rzyli fabrykę zupalek 1 daloj myślą robić 
wyłomy contami w innych szańcach prze- 
myasln i burzyć jego twionlze momiackie. 
Сау to nie budujący przyklad solidarności 
narodu, wiodącego tytaniczno zapasy о 
bytl 

W logice tych zapasów spoczywa ko- 
nieczność grania bozustanaia na strunach 
narodowych. To też życie Ozachów ро za 
pracą nad wyzwalaniem się ekonomiaz- 
nem i podnoszeniem dobrobytu jast nie- 
przorwanym koncortem пела pattyotycz- 
nych. Przeszlość i torażniojsznść iłostar- 
czają im ciągle ku temn powodów. Nie 
i oni żadnej pamiątki historycznoj, 
żadnogo wypudku współczosnogo, ażoby 
па nim nio osnuć jakiejś uroczystości, ltó- 
ra budzi i umacnia dneha narodu. Przed 
kilka dniami zwołali do Pragi cały świat 
słowiański, ażoby wraz z nimi świącił po- 
łożouio kamieniu węgiolnogo pod pomnik 
Palaekiego, I rzeczy wiśeio przybyli przed. 
stawiciola wszystkich ludów słowiańskich, 
którzy nadali temu oboho:lowi doniosle 
znaczenie, Jakkolwiek Ozosi sq szczerzy 
w swych sympatyach plemiennych i dziś 
może są głównymi, jeżoli nie jedynymi 
orędownikami i upostołami słowiaństwa, 
trudno wierzyć ontuzynstycznym zupe- 
wnioniom telegramów в Peagi, nadających 
tomu spotkaniu i wymienionym serdeczno- 
ściom wagę „momentu historycznego, od 
którego rozpocznie sią nowa opoka w życiu 
i stosunkach* rodziny słowiuńskiej. Nio, 
tak daloko nie posuwamy złudzań, ale 
przyznajomy, яо zjuzdy w Pradze oddzia- 
laj bardzo silnie na losy Qzechów i prze: 
bieg ich walki z Niamoumi. Zajęli oni o- 
bocnio mocno obwarowany okop, jaki im 
usypal możo nio calkiem świadomie hr, 
Badeni. Stoją też wytrwale na gruncio 
jego rozporządzeń językowych i z togo 
stunawiska bez rozpaczhwogo oporu wy- 
przeć się nia dadzą. Ponieważ wszukża 
nietylko otrzymali żę redutę z rąk gali- 
cyamina, uło obronić ją mogą jodynia 
w przymierza z Kołem galicyjskiom 
w Wiodniu, więc w tę stronę zwrócila się 
igiełka ich busoli politycznoj. Nawet 
młodo ezosi zmienili tonacyę swoich hy- 
mnów i wcale nie dotykają tych klawi- 
szów, które niadawno joszezo wytłakiwali 
z taką zuch маја brawnrą. Za zbyt świożą 
jest jeszcze w pamięci ta ich „muzyka 
przyszłości,” ażnby można się było dziwić 
powolnemu rozwojowi wspólcznoja i przy= 
jażni dla Ozechów śród pobratymców, 
którgeh oni joszcze przed kilku luty ро" 
święcali na ofiarę swogo samolubstwu. 
Mimo to polscy Faustowie w wiodońskioj 
Radzio państwa, którzy sklaniają ucho kn 
zdradziockim pokusom Mofstofelesów nio- 
micekich, powinniby odegnać ol siebio 
nawet mary snu o przymiorzu z odwioQz: 
nymi wrogumi Śłowiańszczyzny przeciw 
jeduema z jej konarów. Pisma wymieniają 
posłów (Rutowskiogo, Madojskiego), lct 
tę rolę cheq odogunó, a niektóre bro 
taktyki. Doprawdy, jeśli po za niq nie 
kryje się jakaś niaka rachuba, lecz dobra 
wiara i wola, to można powiodzieć, 20 яй 
to ludzie i organy, dla których nie nio ist- 
nioje, со powinno dostarczać рор: ок. 
czynom publicznym; ani historya, ani lo- 
gika, ani samionie, ani zdrowy roxszydok, 
um wskazówki doświadezenin. Niestety, 
ten rodzaj polityków, ślepych i gluchych 
na najoczywistszo dowody, mnoży sią tam 
coraz bardziej. 

Ubolować zaś należy bardziej w intere- 
sie cofających awe ręco, niż wyciągują- 
oych je. Bo jakkolwiek sojusz z Kołem. 
galicyjskiem ma dla Czechów wielką war- 
tość, nawet бог niego posuwać sią oni będą, 
tylko nieco wolniej ро drodze do niowąt- 
рім ода zwycięztwa. Naród z taką onor- 
giq, z taką ży wolnością, z takim bozprzy- 
kładnym talentem organizowania swych 
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sił bojowych i cywilizacyjnych zginąć nie 
możo, chociażby go zalał gały ocoan ger- 
mainizmu. Kto спев zyskać to przekona- 
nie, niech go nio szuka w mapio i staty- 
віусе, niech się nie wpatruje w małe kół- 
ko czeskie, opasuna grubą obręczą nic- 
miecką, w 7 milionów pańszezyzniaków, 
trzymanych w poddaństwie przez kilka- 
naście milionów uprzywilejowanych pa- 
nów, ało niech zobaczy na miejscu, jak оі 
pańszczyzniacy wyzwalają się zo swego 
jarzma. Wtedy owo koło się rozszorzy, 
a owa eyfra wzrośnio do wysokiej potęgi. 
Z uroczystości Palackiego w Czechach 
pozostanie gorętsze zarzewie patryotyzmu, 
pozostanie mocniejsze drżonie uczuć naro- 
dowych, pozostaną nowopobnudki do pracy 
iwalki, Nigdzia w podobnych warunkach 
tu piaca nia jost bardziej wytężoną, a ta 
walka wytrwalszą, nigdzie też nio mają 
wspanialszyel wyników. Można Ozechów 
za соз niv lubić, ule nie można ich nie po- 
dziwiać za wszystko, ео robią, dla swogo 
odrodzenia się i wyjarzmionia. 


Posez (Frawdy. 
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TENE 
\|Ч niejakiogo czasu sprawa pocho- 
| dzonia Aryjczyków roznamiętnia 
$ Z|bađaozów. Jak z rogu obfitości 
вурїй się wciąż da nioj nowo przyczynki. 
Litoratura przedmiotu w spisie, ułożonym 
przez prof. Williama Z. Ripleya, który 
świeżo zabrul głos, nawiera około setki 
monografij i prue, poświęconych зресуві- 
nie poszukiwanin ojczyzny i ур raso- 
wego praojeów mowy aryjskiej. Był czas, 
w którym powszechnie uważano Azyę za 
kalobkę Aryjczyków. Woboe rozultatów 
badań ostatnich przypuszozenio to utra- 
cilo wszelką wartość, natomiast twierdze- 
nie, iż mowa uryjska powstała gdzieś 
w pólnocno-wschodnioj Baropia, nabralo 
siły przukony wającej. Bądź co bądź, spra- 
wa jest daleką od ostatecznego wyjaśnie- 
nia, poglądy rozchodzą się tak radykal- 
nio, że prócz uważania naszej części świa- 
ta za pruojczyznę szczopu aryjskiogo, nie 
zachodzi żadna wspólność pomiędzy wy- 
nikami poszukiwań przeciwników pocho- 
dzenia azyatyckicgo. 

William Й, Ripley, profesor antropo- 
geografii i socyologii w jednej z wszech- 
nie amerykańskich, ogłusza obecnie szereg 
prao, dotyczących rasowej geografii Eu- 
ropy *)« posiadających burdzo znaczną 
wartość naukową. W liczbie tych przy- 
ozynków znajdujemy jeden specyalnie po- 
święcony wyświetlenia niektórych spor- 
nych punktów со do rodowodów агуј- 
skich. Ueznny zamorski skłonny jest do 
uwużania Europy pólnocnej za ognisko, 
w którem szezep aryjski powstal. Umie- 
szezając praojczyznę Aryjozyków w na- 
azoj części świata, musiał on zbadać dzio- 
je rasowe lądu europejskiego. 

Riploy zaznacza, iż przymioty fizyczne 
ludności ouropejskiej świadozą, że wy: 
tworzyla się ona, skutkiem krzyżowania, 
a zasadniczych dwóch odmian rodu lndz- 
kiego: jednej, posiadającej włosy, które 
w przecięciu dają kolo, drugiej, mającej — 
elipsę splaszezoną, Ludy mongolskie i ca- 
la Ameryku pierwotna posiadają włoa 
gruby, gladki, okrągły. Natomiast czarne 
szczepy odznaczają się włosem zwiniętym 
jak wolna, во pochodzi ze spłaszezonych 
jego кела ду. Są to dwie odmiany zasu- 


*) „The Racial geography of Europe" w Popular 
Seicnce Monthly. 1897 i 1898 rok. 


dniczo, każda zajmuje zwartą przestrzeń 
na powierzchni globu. Studya nad ksztal- 
tamı włosa doprowadziły do wniosku, iż 
a ile mamy do czynienia z przedstawicie- 
lem czystej rasy, o tylo natura każdego 
pojedynczego włosa jest jedoakowa. 
U mioszańców zamiast takiej jednostaj- 
ności spotykamy krańcową rozmaitość: 
przecięcie włos jest nieprawidłowo, każ- 
dy różni się czemś od innego. Właśnie 
lndność europejska przedstawia taki obraz 
pokrzyżowania i powikłania, co świadczy, 
że powstała ze zmioszania się szczopów 
prostowłosychi wełnistowłosych. W praw- 
dzie rysy twarzy, barwa włosów, oczu 
i cory i inno przymioty wyodręb. ja 
od grup mongolskiej 1 murzyńskiej, ale 
uatura włosów zmnsza badacza do wnio- 
sku, і5 rasy biale ukazały się dopiero 
w оКговіо późniejszym i że wyszly z po- 
wyżej wymienionych pniów. Chodzi więc 
о poznanie moclianizmu togo wytwarzania 
się. 

Archceologia przedhistoryczna wraz 
z paletnologią doətarozają pawnych 
wskazówek со do kolejnych pokladów 
rasowych naszej części świata i mieszania 
się ich wzajemnogo. 

Po mioszkańcach Europy zachodniej 
i środkowej, najdawniejszego okresu ka- 
miennogo odnaloziono powną liczbę cza- 
szek. Antropologia zaznacza w nich różni- 
ce bardzo doniosło, które pozwalają mnie- 
maó, iż ludzkość ówczesna naszej części 
świata bynajmniej nio była jednolitą pod 
względem rasowym, lecz jednocześnie 
przyznaje, ża wszystkie te odmiany są 
długogłowe, Niektórzy z posród badaczów 
usiłowali wykazać ich pokrowieństwo 
z podobnież dolichocefulicznymi murzy- 
nami Afryki, Boyd Dawkins zbliża pra- 
Kuropejczyków z Eskimami, którzy tak 
samo posiadają krańcowo długą badowę 
czaszki, Huxley zaś z obocnymi tubylca- 
mi Nowej Holandyi. Badania Pawła Bro- 
ca poniekąd wyjaśniły sprawę ostatecz- 
nie, przynajmniej co do natury rasowej 
czaszek, znalozionych w jaskiniach Oro: 
Magnona i gdzieindziej. Uczony francu- 
ski wykazał iż potomkowia rasowi Oro- 
Maugnonczyków istnieją jeszcze i obecnie 
wo Francyi południowej i należą do typu 
śródziemnomorskiogo. I Ripley podziela 
to zdanie, Zestawiwszy różne fakty, do- 
chodzi on do wniosku, że uajdawniejszn 
ludność Europy, po której pozostaly cza- 
azki, była nietylko dłagogłową, alo nadto 
ciemną, tj. posiadala śniadą cerę, czarne 
włosy i oczy, przyczem odznaczału się 
względnie wysokim wzrostom, wyższym 
uniżcli dzisiejszy śród poladnioweów 
europejskich. Jogo zdaniem ludy borbor- 
skie, zwłuszoza żyjąco w oazach Sahary 
i silnie zmioszane х murzynami, stalyby, 
pod względem przymiotów, najbliżej Eu- 
ropejczyka paleolitycznego; w Europie 
zaś, z pośród znajdujących się typów, 
bruneci dlugogłowi Kalabryii Hiszpanii 
oddalają się najmniej od dawnych miosa- 
kańców naszego lądu. 

W chwili obecnej, prócz dlugogłowców 
śródziamnomorskich, brunetów, istnieja 


w naszej części świata jeszcze inna od- | 


miana dolichocefaliczna, blondyni, Biedzą 
ani w Skandynawii i Anglii, wzdluż mórz 
Niemieckiego i Baltyckiego, tom nielicz- 
niej reprozentowani, im bardziej posuwa- 
my się kn pasmu górskiemu, przerzyna- 
jącemn Europę środkową. Przedstawicie- 
le tego typu śród ogóła zaludnienia globu 
ziemskiego stanowią względnie procent 
nieznaczny i o ile można wnioskować 
z najrozmaitszych faktów, nigdy піс od- 
grywali ilościowo większej roli. W ciągu 
dziejów raczoj rugowali innych, niż sami 
byli rugowani. Jest bardzo wątpli 
ażoby istnieli w naszej części świata w 0- 
kresie najdawniejszym, z którego pocho- 
dzą czaszki kopalne najstarożytniejsze, 
choć jednocześnie całe rozmieszczenie 


wne, świadezy w sposób wymowny, iż jost 
to w całem znaczeniu tego slowa rasa on- 
ropejska, istniojąca po za obrębom nusze- 
go lądu tylko wyjątkowa i w nielicznych 
gromudach. Trzeba więc przypuśció, że 
tutaj powstali w epoce względnie pó- 
źniejszej. A ponieważ kształty czaszki 
stanowią przymiot trwalszy i oporniej- 
szy, niż barwa skóry lub włosów, moża- 
my więc przyjąć, iż wyłonili się w jakiejś 
okolicy z paśród dłagogłoweów pierwo- 
tnych, pokrewnych z grupą śródziemno- 
morską. Więkazość hadnozów ostatniej 
doby skłaniu się ku temu przypuszezeniu. 
С. Taylor pochodzonie długogłowych blon- 
dynów od brunetów uważa za jedynie mo- 
żliwe wytłomaczenia faktów, Brinton 
i Keane podziolają również ten pogląd. 
Ripley zaznacza, iż w okolionoh górzy- 
stych i meurodzajaych obfitość blondy- 
nów wzrasta — i wnioskuje л togo faktu, 
że pomiędzy takiem otoczeniem u jasną 
cerą istnieju pewien związak przyczyno- 
wy. „Nie będziemy usiłowali zbadać, czy 
taki wplyw należy suwdzięczuć tylko 
działaniu klimatu lub też niedostateczny - 
mu pożywieniu, idącemu w purza a ubó: 
stwam przyrodzonom pownej miojscowo- 
ści. Przypnszezamy, że w miarę togo, jak = 
typ długogłowy okrosu kamionnego вбо- 
poiowo rozszerzał się w Huropie półno- 
спој, wpływy otoczonia zwolna, nawot 
bardzo wolno, w ciągu wielu pokoleń, wy - 
tworzyły tę pododmianę тазом.“ Йтози- 
tą badacz amerykański stanowczo oświad- 
оза, iż wyłączne oddziaływanio klimaty: 
czne піс zdołatoby wywrzeć takiego skut» 
ku. Wskaznje on, ża bloadyni zmniejszu- 
ја się w liczbie nietylko па połndmiu ol 
Skandynawii, ale takżo w kierunku 
wschodnim, choć warunki klimatyczno si 
takie same, i wyprowadza stąd wniosok, 
iż trzeba wziąć pod uwagę jeszcze inna 
bodźec. Takim czynnikiem, który wamo- 
enił działanie wpływów klimatycznych, 
był sziuczny, celowo i świadomie prowu* 
dzony dobór. „Gdyby nie brak miojsca, 
moglibyśmy wykaznó, iż wyższe warstwy 
wo Franeyi, Niemezcch, Anstryi i na wy 
spach brytuńskich posiadają jaśniejszą, 
barwę włosów i oczów, aniżeli wlościa= 
nio. Klasyczni pisarzo rzymscy dostarozu- 
ja obfitych dowodów оо do togo punktu. 
Wiomy również, iż najezdnicy teutońscy 
z okresn przedbistorycznego byli blondy- 
nami. Wysoki wzrost i jasna сога stano- 
wią przymiot pachadzeniu szlachcokiego. 
Przypuśćmy, iż takie poglądy na szlache- 
tność krwi rozpowszechniły się, że nadto 
doznały ono wzmownienia skutkiom slawy 
wojennoj i przewagi historycznej Touto. 
nów na całym lądzie Karopy w okrusio 
historycznym. Оху można wątpić wtody 
otom, że niczulożnie od wpływów, wy- 
wieranych przez otoczenie, powstal po- 
wiven dobór, który z biegiem czasu ү уча! 
potężno rezultaty? Czy nie nałoży przypi- 
ваб temu dzialaniu zarówno blondynowa- 
ści rasy tentońskiej, jako też јој wyjątko- 
wo wysokiego wzrostu?“ 

Krótkogławay stanowią dzisiaj żywioł 
rasowy, niomal wyłącznie panujiycy w gó- 
rzystych okolicach Franeyi i Europy środ- 
kowej. Zjawili się oni tam w epoce wagle- 
dnie późniejszej. О tem wymownia wiad- 
ела wykopaliska, dokonane w jaskininch, 
W połladach najniższych istnieją wyłą- 
cznio czaszki, należące do grup długozło- 
wych, w nieco wyższych ukazują sią ma- 
jące budowę krótszą i zwolna mnożą się. 
Takie uwarstwienio odmiennych pior- 
wiastków rasowych ujawnia się tom ja- 
skrawiej, im bliżej posuwamy się do Alp, 
choć w samem ognisku górskiem, np. 
w Szwajearyi, jast nicobeone: w tych oko- 
licach niegościnaych żywioły krótkoglo- 
we są pierwszymi mieszkańcami. Oil oza- 
su swego przybycia pozostali oni tam i jak 
dawniej, tak dzisiaj doliny górskie stano- 
wią główne schranionie tego typu w Eu- 


geograficzne blondynów, dzisiejsze i dı- ' ropie. Archeologia przedbistoryczna wy- 
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kazala, że osiudłszy tam w osadach nad- 
modnych, krótkogłowey cywilizują się co- 
ras Dardziej, od narzędzi kamiennych 
przechodziy do metalu, oswajają nowe 
gwicrzęta, rozszerzają rolnictwo. Badania 
antropologiczne dowiodły także, iż zajmo- 
wali oni niegdyś rozleglejsze przestrze- 
nie w naszoj części świata; zalajo się, iż 
w pierwszej ohwili rozszerzyli się oni bar- 
dzo, lecz później cofnęli się — mniejsza 
о powody. Jeszcze obecnie wybrzeże po- 
łudniowo-zachodnie Norwegii, Dania, wy- 
spy Zolaendzkie w Niderlandach zawiera- 
ją w swem zaludnienia znaczny procent 
krótkogłoweów; Anglia w pewnej apoca 
dziejowej byla zalaną przez nich i dopie- 
ro później oswobodziła się od tego ży wio- 
lu rasowego. Przedostal się on nawot do 
Tnuisu. Najazd ten szedł od wschodu. 
W dzisiejszym stanie wiedzy niepodobna 
wyznaczyć ani jego dróg, ani punktów 
wyjścia 2 pożądaną, dokładnością. Istnieją 
przecież powno wskazówki. W Pamirze 
mieszkają szczepy, odznucaająco віс krót- 
ką budową czaszki, siwą barwą oczu, slo- 
wem pokrawne brachycafalom Europy. 
То świadezyłoby, że rodowoadów typu 
krótkogłowogo trzoba poszukiwać gdzieś 
w tamtym kierunku, podobnioż jak śród- 
ziemnomoreów w południowym. Żywioły 
brachycofuliczne, przybywszy stamtąd, za- 
joy Buropę środkową, może podówczas 
pustą i przedostały się do wszystkich púl- 
wyspów i Anglii. Przyniosły one z sobą 
wyższą kulturę i znajomość wielu umio- 
jętności techuicznych. Lees na północy 
pozostuły grupy dłogoglowe—blondynów, 
dbikió, żyjące z myśliwstwa. Zapożyczyw- 
szy od najezdników wzory techniczno za- 
częły wzrastać w liczbę i wraz z tem 
Skandynawia stala się cinsną dla zwięk- 
szającego się zuludnionia. Gromacu za 
gromadą wychodzi stamtąd na rozbój 
dziejowy i zwolna rugaje krótkogłowcó 
oi tracą Skandynawię, Danię, Anglię. 
Wielka wędrówka ludów stunowi jeden 


z ostatnich wielkich rugów rasowych, do- 
konanych przez blondynów. 


Ripley poprzostajo na zaznaozoniu fuk- 
tów, które podaliśmy w powyższem stro- 
azozoniu, locz powstrzymuje się od wszol- 
kich uogólmoń. O ile można mniemać, u- 
waża on typy mongolski i murzyński za 
piorwotno. Każdy z nich odznucza się 
szezególną, budową włosów. Z mongol. 
skiego wytworzyly się z biogiom czasu 
żywioly brachycefuliczne Pamirn i naszej 
елесі świata, od murzynów pochodzą 
śródziemnomorcy i w dalszym ciągn blon- 
dyni, Tem to dalaby się wytłomaczyć nie- 
jodnostajność przocięcia włosów п ludno- 
ści europejskiej. Badacz amerykański o- 
graniczył się rozbiorem rasowym naro- 
dów naszej części świata i możliwem po- 
chodzeniem typów  antropologioznych, 
wlaściwych Епгорів. Оо zaś do kwestyi, 
wiród którego z pośród nich zjawiła się 
mowa tryjska, nia wypowiada się jasno. 
Uzupolnimy więc jego wywody uwagą, że 
większość nowszych baduczów, zajmują- 
cych вів rodowodem Aryjczyków, prze- 
chylą się km zdaniu, iż biondyni pólnocni 

g duli początek azczepowi aryjskicmu i mo- 
wę awoją narzucili ludom krótkogłowym. 
Nie braknie przócież i takich, którzy wy- 

| powiadają pogląd wręcz przeciwny, mia- 
nawicie, iż język aryjski powstał wśród 

Tótkoglowców Pamiru i rozszerzył się 
stamtąd na Hnropę wraz z żywiołumi bra- 
ohycefulicznymi i kulturą rolniczą, którą 
ona przyniosły z sobą do naszej części 
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rytyka jest, zdaniem naszem, na- 
ока. opartą na estetyce, antropo- 
logii i socyologii. Pogląd ten, 
przyjęty mniej więcej powszechnie, przed 
rokiem 1880 dzięki dziełom Taina'a, na- 
stępnie pod wpływem impresyonistów, 
znacznie iz wiclką szkody dla wiedzy 
osłabiony został. W miarę tego jednak, 
jak nauki społeczne czynią coraz większe 
postępy, pogląd Taino'a nabiera sily nie- 
przepartej oczywistości. Litoratura i szta- 
ka są prawdziwą „duszą spoloczną,* do- 
kładnym niewyspocyalizowanym jej wy- 
razem. Zjawiska, tu nalażąco, podlegają 
takimże prawom nicablaganym, jak zja- 
wiska okonamii lnb antropologii, a o ści- 
ślo naukowym charakterze tych ostatnich 
nie może ји? być żadnej wątpliwości, 

I dlatego idealnym krytykiem bylby 
tylka socyolog, któryby był zarazom antro- 
pologiem i ostotykiem, Wprawdzie na- 
wet przy skupioniu wszystkich tych 
cech krytyk jeszcze pozostunie subjekty- 
wistą: jost to zlo kanicczne, naprzód dla- 
tego, iż wszystkie nauki powyższo jesz- 
czo ostatecznio nie są ustanowione, a po- 
wtóro dla niaslychunej złożoności zjawisk 
catytycznych i literackich, które tylko 
z wiolky trudnością mogą być poddane 
badania naukowemn. Ale niozalożnio od 
togo krytyk ton głębiej pojmować będzie 
zjawiska odaośne, im rozleglejszą jest 
jogo znajomość wspomnianych dziedzin 
naukowych. 

Dühbring jest właśnie jednym % kryty- 
ków współczesnych, którzy najbardziej 
przybliżają się da powyższego idoału. Fi- 
Jozof, socyolog, okonomista, matemntyk, 
jak błędny ognik, przerznea się я jednoj 
dziedziny do drugiej i należy do tych 
osobistości gonialnych, którym gmin 
chętnie zarzuca brak charakteru dlatego, 
iż nie może zrozumioć tak dolikatnej 
i skomplikowanej budowy duchowej, 
Każda jednostka, zaczynając od swego 
punktu wyjścia, wznosi się zwyklo coras 
wyżej i wyżej, póki nia napotka odpo- 
wiednioj stery apołecznej, w której zaczy- 
na już regularnie odbywać sw% czynność 
życiową. 

Istoty o budowie duchowej prostej bar- 
dzo latwo odnajdują aferę odnośną i tam 
czerpią równowagę; natomiast im umysł 
jest lotniejazy, tem dlnżej się wznosi i szu: 
ka, zania znajdzie waratwę spoleczn: 
któraby mogła uwięzić go i zatrzy mać. 
Z punktu widzenia krótkowidzów, którzy 
drzemią nmysłowo na straży kilku frazo- 
sów, przyjętych w młodości bozkrytycz- 
nie, pierwsze mogą się wydawać jedno- 
stkami obdurzonemi charakterem, dru- 
gie — bez charakteru. Dodajmy, iż stado 
tych ostatnich nie lubi, budzą one w niem, 
jak wszystko niezrozamiale, wielki nie- 
pokój, Ono chce klasyfikować i etykie- 
tować naa raz na zawsze. Jest to wygodne 
dla śpiączki i ułatwia ocenę ludzkich 
wartości. Nagradza więc swą przychyl- 
nością t. zw. stałość i wierność przeko- 
nań, które mu ułatwiają zadania, Tak po- 
jęty charakter znajduje się w zupełnej 
sprzeczności z inteligoncyą i społeczeń- 
atwo może sobie śmiało powiedzieć, 20 jo- 
żeli soni nadewszystko „cbaraktery,* ta 
musi się wyrzec umysłów. Jest to jeden 
z najbardziej opłakanych doborów spo- 
łecznych, który prowadzi do rozkwitu 
rasy ociężałych byków i zanika Euforio- 
nów. N. N. w dwudziestym roku życia 
oglasza się za dumokratę — stado przyj- 
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muje to pod uwkgę i, nic chcące zbyt wie- 
la znaczenia przypisywać jednoskev i zby- 
tmio się nią zajmować, żąda, by został de~ 
mokratą do końca życia. W 25-tym roku 
N. N. pod wpływom wzrostu spostrzega, 
iż raczej powinien się uważać za arysta- 
kratę — stado jost oburzone. A gdy 
w 30-tym roku życia №. N. spostrzoga 
wreszcie, iż nie jost ani arystokratę, ani 
demokraty, iż to podziały dobro зу dla 
niadorostków i strażaków umysłowych 
i że eułogo życia być może ma nio star- 
czy dla właściwego określenia siebia 
i poznania, czem wlaściwie jost, atado 
ogłasza go za infamisa. Ktokolwiek ma 
pojęcie o niezglębionej tajomniey, jaką 
jeszcze rzeczy ludzkie і społoczne dla wio- 
dzy stanowią, rozumie, iż taką jest droga 
natnrulna rozwoja umyslów wyższych. 
Alo w miarę togo, jak N, М. coruz bar- 
dziej się rozwija, w oczach stada, jest oo- 
raz bardzioj skompromitowany, a gdy om 
wreszcio dochodzi do poini swego rozwo- 
ju, tj. gdy charakter rasy wyższeji wąt- 
piącej w znupołności się zaznacza, stado 
ogłasza go za ozłowiolce boz charakteru, 
Taką jost logika ślepoty, ale takim jost 
zarazom oręż, używamy przez пт przo- 
ciw siłom, które mogłyby go kiodyś u- 
jarzmić, aby je odrazu uczynić bvzbron- 
nami, 

Rozumiomy poniekąd konioczność ta- 
kiogo postępowaniu, alo nio przyj mujamy 
jogo uzasadnionia. Daring uległ ogólno- 
mau losowi. Przośladowany, wypędzony 
g uniworsyłetu, nio zraził się jodnak, 
Przechodząc od jednoj galęzi wiedzy do 
drugiej, posiada prawie wszechotronną. 
У takiom przygotowaniem przystąpił do 
badania literatury. Nie zgadzamy się za 
wszystkimi jego poglądami, musimy ja- 
daak przyznać, iż takio własnie przygo- 
towania jest niozbędno dla ujęcia odno- 
śnej dziedziny zjawisk, któro zwykla 
znajdują się w ręku jaknajpowiorzchow= 
niojszych bazgraezów. 

W ostatnem swem studyum litera- 
ekiom „Wioley ludzie w literaturzo* Dah- 
ring broni slusznej w zasudzie myśli, iż 
nowe narody, Niemcy, Słowianie, Szwe- 
dzi, nie zupałnio jeszozo zdolali wyrazić 
ducha swego w literaturzo gdyż uginają 
się dotychczas pod jarzmom idoałow 
ekaich, rzymskich i hebrajskich, Praca 
go poświęcona jost oconie utworów 
ruckich z punktu widzonia „nowogo pię- 
kna,“ antor bada, o ile w nich duch na- 
rodów nowożytnych mnioj lub więcej 
jasno się wyraził. Dochodzi on По wnio. 
віспи niepocioszającego, iż większość piga- 
rzów znakomitych przedstawia ој 
ideały i tradycye starożytna, niżli nowo» 
żytne, nie mówiąc już o tych, którzy jule 
Lessing, musieli odegrać rolę joaz 
wdzięczniejszą, ezysto buczyciolaką, nisz: 
czenia form odwiocznych. 

Duch nowożytny wyraża się, z laniom 
Юпігіпда, w jego charukterze monistycz- 
nym i przyrodniczym, gdy natomiast sta- 
rożytmi hołdowali dualizmowi, Oddzioluli 
oni duch od ciała, troć od furmy, ezlo- 
wioka od sił dzialejących w naturze 
i rządzących świałom. Czlowiek i na- 


tura mają u starożytnych росһойлопіо 
rozmaite i znajdują się w  sprzocz- 
ności bozustannej. Stąd obawa losu, 


niezgoda ducha i ciała, wiodąca z jodnej 
strany do ascetyzmu, и drugiej do roz- 
pusty Narody nowożytne spoglądają 
na człowieka, jako na zjawisko przyro- 
dzone, podlegające ogólnym prawom na- 
tury. Nie wierzą one w przeznanzenie i ro- 
lę podrzędną jednostki, zależnej od рту 
ślepego trafu; nio wierzą, aby czlowiek 
cierpieniami donzesnomi mógl zdobyć 
błogość niebieską. Міс przyznawając du- 
alizmu, narody nowożytne spoglądajų na 
śmiorć, піс jako na karę losu, lecz jak na 
prawo naturalno życia; nie czują strachu 
przed światem nadzmysłowym, руї 
w niego nie wierzn. Nie są wrogami na- 
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tury, lecz jej dziećmi. Praca, na którą 
ола ich skazuje, nie jost przekleństwem. 
lecz koniecznością zrozumiałą. Nio istni. 
je dla nich zatarg pomiędzy lneham 
a cialem, ale raczoj harmonia; adrzucają 
więc i ascotyzm i rozpustę. 

Różniea, tak nstanowiona, w glównych 
swych rysach jost sluszną, ule oczywi- 
ście, 12 wymugalaby zaliczenia wieków 
środnich do starożytności, natomiast — 
Grceyi z opoki rozkwitu do ezasów no- 
wożytnych, Z drugioj strony, jeżoli w wie- 
rzemiuch odbył się przowrót głęboki, to 
nie wypada z tego, aby prawda była ra- 
czej po stronie nowożytnych. Woboo 
wapółczosnych tooryj dziedziczności, wo- 
beo poglądów na jednostkę jako na atom 
agrogutu spolceznego, który wo wszyst- 
kiem poddany jest prawom od niego nio- 
zalożnym, nanka mowątpliwia bliższą jest 
starożytnej wiary w przaznaczenio, niż 
nowożytnych 210200 woloości., Ala po- 
nieważ Jlitoratnra żyje złudzoniami, więc 
Dubring ma prawo zajmowania się tylko 
niomi. Nio mnioj ważną różnicę wskazu- 
je on w poglądach na rolę i położenia ko- 
biety. 

U starożytnych kobieta znajdowala się 
w poniżenin, mężczyzna spoglądał na nią, 
јак na niewolnicę, toraz spogląda, jak na 
towarzyszkę i rezultatom toj zmiany po- 
lożenia jost miłość, w naszom znaczenin 
togo słowu, uczucio, którogo starożytni 
nie znali. Milość platoniczna Greków шо- 
gła istnieć między przedstawiciolami tej 
samej plci, a najwyższy typ kobiocy sta- 
rożytnaści Antygona, któroj Sofuklos kla- 
dzie w ustu wzniosłe wyrnzy: „urodziłam 
się nie dla nienawiści, lecz dla miłości, * 
mau na myśli przywiązanie bratorskio, 
U Żydów jest onu słabością, przeklań- 
atwem lub pożarem czysto zmysłowym, 
јак w „Pieśni nad pieśniami,“ Dalila, Ju- 
dyta; takie są typy kobioco, które nam da- 
jo literatura Żydów. Zupolnie inaczej, zda- 
niem Duhringu, przedstuwia się miłość 
u narodów nowożytnych, Znajduje on tu 
wolność, zanfunie wzajemne i pełnię 
wszechstronną nozucia. Za przykłal stæ- 
wia „Romou i Julię“ Shakespozre'a, 
a najwyższy wyrnz milości nowożytnej 
znajduja słusznio w Sbeliay'u. Antor ozy- 
ni tu następującą uwagę: „Jożeli właści- 
wości duchowo kobiece, stanowiąc w Shol- 
ley'u nienormalność, wydały w nim utwo- 
ту potężna, ta czomużby ono nie mogły 
się zdobyć na objawy joszczo wyżso, 

ozostując właściwością, normalną ko- 

iot,“ Natomiast pojęcia Goethego о mi- 
1046 pozostały calkiam starożytne, pogań- 
skie i samolubne, dlatego Dahring nio 
znijdujo wyrazów dosó silnych dia ich 
potępienia. Dziwna rzecz, iż podziela on 
natomiast poglądy Goethego na mę- 
czeństwo. „Wszolkie męczeństwo —' po- 
wiada autor — jest nieszczęściom wymnu- 
szonam i dlatego wszolkia wyczokiwanio 
go lub wymaganie uważano być powinno, 
jako rodzaj przewrotności.* Poglądy ta- 
kio są poniekąd usprawiodliwioniem za- 
rzutu, czynionego Duhbringowi względom 
braku silnych charakterów, bo oczywi- 
ście nia nastąpiły јозгсло dla ludzkości 
czasy, gdy ona boz męczenników idoi 
jšó się będzio mogła. І nie sądzimy 
także, aby pod względom pięknu męczeń- 
stwo było tylko przeżytkiam starożytno- 
ści, która w ten sposób miału ujarzmiać 
jednostkę i poświęcać ją interesom ogół- 
nym, јак Lo krytyk twiordzi. I owszem, 
bistorya naszego wieku zawiora wielo 
stronie piękna miewysłowionego, które 
zawdzięcza właśnie męczennikom idoi. 
1 dlatego, jożeli umysł wyższy przed 
wkroczeniem w życio czynno potrafi do- 
biodz do ostatocznej mety awogo rozwo- 
ju, to wówezas wiarność idoi i przekona- 
niom, czyli moe charakteru, dochadząca 
4о męczoństwa jest najwyższym i naj- 
pięknicjszym rozkwitem osobowości. 
NNietylko starożytność, ula i nzasy nowo- 


żytne wspanialszych obrazów piękna dać 
nie mogą. Nie ukrywamy jednak przed 
sobą, iż szanse zdobycia tej równowagi 
aq dla nmysłów niższych dzeloko większe, 
niż dla wyższych. „Brak ehuraktera* tych 
ostatnich może być ezęsto tylko dowodom 
wzrostu niedokończonego, natomiast „sta- 
1056 przekonań* pierwszych tylko — tę- 
pości amyslowej. Jednem słowom, nale- 
ży być nadzwyczaj oględnym i ostrożnym 
w rozróżnianiu szczegółów tej w najwyż- 
szym stopnin powiklanoj kwostyi. 

W związku z powyższym, przedwcze- 
snym poglądom na nieużytuczność mę- 
czeństwa, znajdujemy u Duhringa inny, 
iż dramat z czasem zupełnie zaniknia. 
Podstawą trageilyi starożytnej było eior- 
pienie, miala ona na colu wzbadzuć w wi- 
dzach strach i współczucie. Ale w miurę 
tego, jak jednostka się wyzwala od nci- 
sku, a społeczeństwo nie upatruje żudnej 
przyjemności w spoglądaniu na jej cier- 
pienia, z dramato coraz bardzioj zanikują 
всопу krwawe i on coraz bardziej zamio- 
ning się będzie na komedyę і ороге li- 
ryozną, Trudno orzec, czy przepowiednia 
ta kiedykolwiak się ziści i о ile to byłoby 
pożądanem. Kto wie, czy spokojny, idyl- 
liczny rozwój społeczny, który leży w z4- 
łożeniu poglądów Duhringu, nio doprowa- 
dziłby do rozmnożenia zwierząt ludzkich 
przetłuszezonych i apatycznych. Dopóki 
nie mamy środków sztucznego dobora 
jednostek zdolniejszych, walka we wszyst- 
kich dziedzinach з na wszystkich polach 
jest nietylko zlom koniecznom, ale zba- 
wiennym baraganom, który strąca 2 drzo- 
wa ludzkości gulęzie zesehło i owoce nad- 
gnilo. A póki trwuć będzie walka i cier- 
pienio, póty tewać będzie strach i wspól- 
czucie, inaczoj mówiqo, dramat będzia 
miał racyę bytu, będzie koniecznam i zba- 
wiennem uśmiorzeniem ciosów, zadawa* 
nych przóz walkę życiową — właśnie 
kultnrą współezuejn. Wprawdzio walki, 
przedstawiuno przoz dramat nowożytny, 
nie będą nosiły chnraktoru krwawego 
trugodyi starożytnoj, sy one jednak nio 
mnioj dotkli 


Goethego strącu 
z piedestalu z powo:lu jego tendeneyj po- 
guńskich, Najznpolniejszy swój wyraz 
idoały nowożytne znalazły w Ronsscau, 
Byron i Shelloy'u. Ten trzeci jest osta- 
tnią gwiazdą pierwszorzędnej wielkości, 
którą Dithring przyznaje. Poetów, jak 
Hoino lub Ibsen, uważa za wskrzosicieli 
tradyoyi sturożytności U Ibsena krytyk 
wykazuje wiarę w dziedziczność grzechu 
i przekleństw. Krytyka Dalcinga jest 
jednostronną, ule, przyjąwszy pad nwa- 
ge jej punkt wyjścia — idoały nowo- 
żytne — słuszną. Гапа kwestya, czy ten 
miernik wyczórpnjo gadania krytyki. 
Otóż ideały spoloczno są tylko jednym 
czynnikiem siladowym literatury, która 
jo wyraża. Ale innym jej skladnikiem 
i może bardziej zasadniczym są siły ozy- 
sio żywiołowe, rasowe, których Dihring 
hynajmnioj nie uwzględnił Obok „Pię- 
kna nowożytnego* powinna krytyka ba- 
dać „Piękno ogólaoludzkia.* Tak rozpa- 
trywana literatura daje wmoski zupol- 
піс odrębne, często sprzeczne я powyź- 
szymi. Z togo punktu widzonia taki Соо- 


the lub Heine znaleźliby się na pierwsze: 
miejscu. W takiej analizie wystąpityby 
na jaw zatargi pomiędzy poetą а spolo- 
czeństwam, gdy D. rozpatrujo tylko icl 
harmonię. Gdyby posągi poetów, zilobią, 
cych plnco stolic ouropojskich, mogly 
przemówić, olozwaly by się napowao długo 
tlumionym, szydorczym śmiechom, w od- 
powiedzi na awioldionie і kadzidlu, któ 

rych Mmdzkość nie oszczędzi swym gonin- 
szom ро ich śmioroi, gdy ża życia szozaliu 
ich zawiścią i oszczorstwem lub kazek, 
umierać z głodu. 


Dr, L. Winiarski. 
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уко człowiok, posiadający w lIn- 
12е, budzi strach. Nietylko pan 
życiu i śmiorci wywołuje poszt- 
nowanie dla swoich kaprysów. Istnioje 
pownogo rodzajn potęga, która nio posia- 
daj; Inoj mocy rozkazu, obozwłudnia 
i badzi szacunek dlu swoich wybryków, 
A potęga ба wywioru swój wpływ nio na. 
uiewyksztuleonych i comnych, nio nu 
prostaków i bozmyślnych, looz właśnie nu 
tych, którzy uważają się za „sól ziomi* — 
na iuteligentno i wykształcona tłumy, Tą 
paraliżującą polęgą, która oniośmialu po- 
niokąd wybrunych— jest „uznany talent.“ 

Wszakżo nikt wątpić nie będzie, Ле 
współozesna prasa rosyjsku posiada spo- 
rą ilość umyslów wytrawnych, krytycz- 
nych talentów, piór ciętych i dzielnych. 
Bozlitośna ostrość krytyki rosyjskiej 
w sprawozdaniach litoraokich i toatral- 
nyoh wywolywala nieraz mojo zidlziwie- 
nio. Na szpaltach gazet zrzadku zalodwie 
napotkać można tu oktuszynkę pochwaly. 
Natomiast szyderstwo nad niezręsznym 
wzlotem niewyrobionych skrzydeł, odbio- 
rajqące chęć io nowych prób, jest шота! 
na рогат dziennym. Wahoo toj suro- 
wej kontroli krytyków, walczących 012 
w zwartych szeregach, bądź w rożsypceo 
po partyzancka, zda się, żaden zamach niu 
twierdzę zdrowego rozsądku, żadon na- 
pad па skarby kultury nie ujdzie bezkur- 
nie, 

Tymczasem niedawno na półkach księ 
garskich zjawiło się dzieło, którego 
znajdująca się w ostrej sprzoczności zo 
wszystkiem, оо dzisiejszy inteligontny 
tłum uważa za piękne, słuszne i praw 
лус — w zwykłym porządku rzooży pu 
na była wywolać onergiczne onpavoio. 
A przecie dzielko to u miojseowych Jo- 
wiszów dziennikarskich napotkalo mulor 
łagodną ocenę: pioruny, zazwyczaj uży wit- 
ne tak rozrzatnie, sellowano do kioszoni; 
enorgiczną argumentaeyq zustiypiono lę- 
kliwa krytyką półgębkiem; zamiast druz- 
goczących młotów puszczono w rach deli- 
katne szpileczki; szyderozy śmioch zrefore 
шоуало па Liwpewny uśmieszak; ж nio- 
wielki ilość : łów nagany zaperfumowano | 
zncbwytem dla kilka zdrowyoh i trafnych 
myśli, znajdnjących się w pomionionom 
dzielo. 

Traktat filozoficzny, zawierający dzio- 
sięć тазу więcej myśli głębokich i dziosięć 
razy mniej szkodliwych bredni, niż dzie- 
ło, które mam tu na myśli, zusłagiwatby 
jeszcze, mojom zdaniem, na ostry rozbiór 
iw zwyklym porządku rzoczy z powno* 
ścią byłby ро pany przoz tutojszych 
krytyk w na strzępy, A jednak traktat 
filozoficzny p. Си to jost sztukn?* (Ozto 
takojo iskust'va?) uniknął naturalnego 
awego losu: zamknięto oczy na jaskrawe 
jego blędy i wydkabano z pietyzmu ziarna 
trafnoj myśli. W rezultacie ciernie kryty- 
ki zawinięto w świeży laurowy listek 
i wplociono go do wicńea autora. 
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' Tost-że w tem oblęd sądn krytycznego? 
Moża dziwaczna pomylka? Nie sądzę. 
Zdaje mi się, że to wpływ owej paraliżu- 
асе potęgi, a której wspomniałem na 
wastępio. Jest to panika przysięgłych kry- 
Зуко" wobec aureoli wielkiego, uznanego 
imienia. 

Wszystko staje się пагах jasnem, gdy 

zaznaczymy, 20 na czele pomienionego 
wyżej traktatu błyszezy świetna imię hr. 
Lwa Tołstoja, 
* Wiolki człowiek, głośny z dzieł swoich 
i 20 szlachetnej oryginalności swego ży- 
oin, autor „Wojny i pokoju“ i „Anny Ka- 
roniny,* znakomity artysłu, który nie- 
amiernie wzbogacił skarbiec litoratury 
narodowej, subtelny znawca dąszy ludz- 
kioj, niezmordowany pracownik i poszu: 
kiwaoz prawdy, niewątpliwie zusłagnjący 
na głębokie tznanio ze strony ziomków — 
шос swojego talentu stal się ezemś nie- 
mal nietykulnem dla ogółu krytyków. 
Dziś, kiedy niszcząca potęga ozasu roz- 
kładowo podziałala na ten ongi świotny 
umysł, kiedy wielki artysta, wypiorająo 
się całej swojej minionej działalności, 
gwaltem chce мојёб w rolę filozofa i mo- 
ralisty, kiedy w tej roli błądzi i potyka 
się — wywołajo jeszcze silą dawnego 
wpływu poszanowania dla bledów swojej 
myśli, napotyka na odpór nieśmiały i lę- 
kliwy, na delikutne zaprzeczonia, pospie- 
sunie zakrywano pochwałami, 

A tymezaaam bożstronnu, zimna kryty- 
ka w danym wypadku jest wlaśnie konie- 
oznością nieodzowną. Poważanio dla wie- 
ku, pamięć na minione olbrzymie zusłngi, 
uwielbienie dla dzieł talentu nie mogą by- 
najmniej usprawiedliwić łagodnej oceny 
szkodliwego błędu. Rozumna bnchhalte- 
тун społeczna nie pozwala zujisywać dlu- 
gów na stronę kredytu tylko dlatego, że 
w kredycie już figurują wielkio sumy. 
Postępowania toga rodzaju muai йай w re- 
znltacie fułszywy bilans i pociągnąć nieo- 
bliczone szkody w rozwoju myśli spolo- 
cznej. 

Ostatnia książka Tołstoja jest, mojom 
zdaniem, pelne szkodliwych błędów 
іл wielu względów niebezpieczna, Nie 
mamy nie przeciwko temu, żu zjawiła się 
ona, gdyż każda myśl ma prawo wypo- 
wiodzieć się, Owszem, wartość tej książki 
moża być wielką, gdyż powinna ona wy- 
wolaó pewien ruch myśli i zmusić do wy- 
próbowania i sprawdzenia pownych zasad 
itwiordzeń, która powtarzamy nieco 
пи wiarę, bez dostatecznego uświudomie- 
nia sobio ich istoty wewnętrznej, skut- 
kiom czego ałuszno myśli, być może, po- 
kryly się grubo falszom. Ale odtzncenie 
owego nalotu możliwom jest tylko w tym 
wypadku, gdy nastąpi starcio poważno, 
w pelnym rynsztupku bojowym z obu 
stron, рПу krytykn nie cofnie się Jękliwie 
przed blaskiem wiolkiego imienia, gdy 
nio uchyli głowy przed mniemanym auto: 
rytotem. Inaczej zagraża nam gorsze 
anómionio, niż to, w kłórem możemy 
przobywać oboe Seeptycznić analiza 
pisarza rasyjskiego, obalijąca zusady u- 
znane i powagi Zachodu, moża dać nawet 
rezultaty dodatnie, ale tflko w tym wy- 
padku, jeżeli zachowumy się wobec toj 
Analizy równie seaptyconio i na miejsca 
adruzgotanych bożyszez nie postuwimy 
ślepo nowega — w postaci br, Tolstoja. 

Ażeby czytelnik odrazu zdał sóbie spra- 
wę т tego, jakie to „nowa prawdy“ od- 
kryl swiatu Low Tolstoj; podaję na pró- 
bę kilka cytat: 

Na str. 166 swojego obszornega traktatu 
piętnujo on krytyków, którzy” ośmielili 
się „wychwalać w naszych ozażnch nioo- 
oiosano („grubyja*), dzikie i częstokroć 
bozmyślne utwory starożytnych Greków: 
Sofoklesz, Eurypidesa, Eschylosa, osobli- 
wio zaś Arystofanesa, alho nowych: Dan- 
tu, Tassu, Miltona, Szekspira” Tuż za- 
тай ubolowa nad tem, że w literaturze 
dzięki tym właśnio bezmyślnym kryty- 


kom okazało się możliwem wystąpienie 
Ibsenów itp, a w muzyce Lisztów, Bor- 
Jiosów itd. „najzupołniej niepotrzebnych“ 
pisarzy i muzyków, 

Na str. 226 еј јако dowód bozzasadno- 
ści stawienia pomników poetom, Tolstoj 
przytacza fukt, że po rozejściu się śród lu- 
du tanich wydawnictw dziol Pnszkinu, 
„więcoj, niż dziesięciu chlopów z różnych 
stron napisała do niego listy z zapyta- 
niem, czomu to tak wywyższono Puszki- 
na.ś „Nawet w tych dniach — dodaje — 
przychodził da mnie pewien umiejący 
czytać (gramotnyj) mieszczanin z Sarato- 
wa, który najwidoczniej aż obląkał się na 
tej myśli, i zapowiedział mi, że podąża do 
Moskwy skurżyć dachowieństwo, iż przy- 
jelo udział w postawieniu „monumentu* 
panu Pnszkinowi* I rzeczywiście, zdu- 
niem Tolstoja, prosty lud mnsi się prze- 
ruzió, slyszące, ża „duchowieństwo, wyżsi 
urzędnicy, wszyscy najlepsi mężowie Ro- 
syi stawiają pomnik wielkiemu człowie- 
kawi, dobroczyńcy i chwale Rosyi — Ри- 
szkinowi,* skoro dowiadujo się, że ów 
Puszkin „nio był ani bohaterem, ani świę- 
tym,* ale „pisarzem więcoj, niż lekkich 
obyczajów, który zmarł w pojedynku, 
tj. przy usiłowaniu zabójstwa drugiego 
ozlowioka, i który polożyl tylko tę zaslu- 
ge, że pisal wiorszyki o miłości, często- 
kroó nador nioprzyzwoita,* d 

W innem miejscu Tołstoj wzdryga się 
na to, że nasza klumliwa rzeźba zajmuje 
się przoważnie wykawaniem z marmuru 
nagiego ciała, to jest „tego, co przyzwoi- 
tość nakazuje nam okrywadl* 

Rozdzielając sztukę według treści na 
dobrą i na Ak sądzi on, żo zla sztuka po- 
winna być {шога bez litości. Za dobrą 
zaś uważa tylko tę, która „odbija religij- 
ną świadomość narodu,“ 

Za miernik sztuki, zdaniem Tolstoja, 
nie może być brany wyrobiony i wykwin- 
tny smak wyksztułconego człowieka, tj. 
„004 nicołkreślonego zupelnie,“ ala „zdro- 
wy instynkt niczepsutego moralnio wiej- 
skiego robotnika, który nieomylnie odró- 
ani prawdziwą sztukę od nioprawdziwej, 
jak zwierzę instynktem odróżnia poży- 
wne zielę od jadowitego.* Ten instynkt 
ma jnż być czomś zupelnie określonemi 

Jako wzór areydzicla sztuki litorackiaj 
postawił Tolstoj biblijną historyę Józefa, 
syna Jakóba. 

W ostatecznej konkinzyi mnioma (str. 
243), że „gdyby postawiono kwostyę, со 
byloby lopszem dla naszego chrześciań- 
skiego świata: czy poatradać wszystko to, 
со toraz zowie się sztuką, tj. wraz z fał- 
szywą sztuką, całą dobrą. kaźdy rozumny 
i moralny człowiek znowu rozstriygnąlby 
tę kwestyę tak, j rozstrzyguł ją Plato 
dla swojej reapubliki i jak rozstrzygali ją 
wszyscy kościelni chrześciańscy 1 maho- 
metańscy nauczyciołe ludzkości, tj. po- 
wiedziałby: lopiej niechajby nio było ża- 
Anej sztuki, aniżeli miałaby trwać пада! 
ta demoralizująca i karykatura јој, która 
istnieją obaenia...* 

Ioto przed oczyma mojemi zarysowy- 
wa się niepokalająca postać nowoozesna- 
go Buvonaroli. Gdyby ton siwobrody, 
imponujący starzec, z muskularnemi rę: 
Кота, z oczyma, miota:qcemi blyskawicu 
a pod krzaczastych brwi, przemuwiał z ka- 
zulniey do tłumów, jak ów namiętny i cjo- 
mny mnich, do jego stóp zniesionoby ро. 
злаграпе arcydzieła sztuki, kuwalki ро. 
rozbijanych za jego wplywem posągów, 
strzępy obrazów, spopielone utwory poe- 
tów, a pomiędzy innomi i znakomite po- 
wieści samego Tołstoja, napiętnowane 
przez autors w jego traktacie mianem 
„ałej sztuki“ W każdym, kta przywykł 
kochać i szanować orogdzioła ludzkiej 
myśli, musi burzyć się krow na myśl 
о zniszczeniu tych skarbów, upiększają- 
cych i bogacących życie niemniej ой cu- 
dów natury, i dlatogo to піс znalazłem na 
wstępie dość słów na napiętnowanie nie- 


śmiałej i zająkliwej krytyki, którą tak 
spokojnie zachowała się wobec burzy- 
cych skarby kultury rozpraw Tolstoja 
i nio pokusila się o zażognanie zjawiajņ- 
cego się na schylku XIX stulecia ducha 
Savonaroli, wolłającego ludzkość wstecz. 

Ale może spokój krytyków daje się wy. 
jaśnić bezzasadnością obaw malowanago 
przezo mnie niobezpieczeństwa? Może 
zdaniem krytyków, kapryśny wybryk 
Tolstoja przebrami bez echa i bez wpły- 
wu? Тоё on nie przemawia я kazalnicy do 
ciemnych tłumów, ale pisze і drukuje 
swojo książki dla ludzi inteligentnych, 
którzy nie dadzą się porwać przez błędne 
jego zapatrywania, Może nie warfo tració 
sil na zbijanie jawnych bredni? 

Niestety, zdaniom naszem, rzeczy stoją 
wprost odwrotnie. Niebezpieczeństwo jest 
widoczne i niezmierne i wymaga energi- 
oznoj obrony, А oto dlaczego, 

L. Belmont, 
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Uhde, Hilaer, Zimmermann. — Trębacz, Caroba, 
Stetka. 


snu Krywultowi należy się czasu. 
mi wdzięczność. Jego Nulon staje 

905) аіе okienkiem, przez która wpudu 
do nas niekiedy promień sztuki europoj- 
skiej. I bylibyśmy mu obowiązuni zawsze 
za każdy nowy utwór, gdyby p. K. nie 
miał szozególnej jakiejś słabości do płó- 
cien, których powierzchnia mierzy się 
znaczuą liczbą metrów kwadratowych. Ta 
nieszczęsne „metry kwadratowo* wywie- 
TAJĄ nań wpływ mugiezny; tem sobie tlo- 
mauczyć można powody, które go akłania- 
ја do wystawiania obrazów, zdumiewają- 
cych swą wielkością i awoją,.. nędzą, Ile 
razy na takie „potwory“ patrzę, przypa- 
minam sobie wożnego z pałacu w Wersa- 
lu, który, oprowadzając turystów po sia- 
dzibie Lndwiku XIV, pokazuje przede- 
wszystkiem „najdłuższy obruż na świecieć 
(pędzla Н. Vernota), Ale, jak się rzekło, 
bywamy czasom panu Krywultowi wdzię- 
ezni, Oto teraz np, pokazał num prawdzi- 
wio piękno dzieło: „Złożenia do grobu“ 
Е. Uhdego. 

Uhde cieszy się już oddawna aławą nie- 
tylko w Niomozerch, lecz i w świecie ca- 
łym, Malujo obrazy religijne i pomimo że 
ma tu rywali w geniuszach artystycznych 
wszystkich czasów i wszelkich krajów, 
potrafił zająć stanowisko odrębne i pozo- 
stać nawskróś oryginalnym, Ohrystusa, 
upostolów i świętych przenosi w ozasy 
współezosne, kużeim żyć i działać śród 
nas, Bam ten pomysł nowym nie jest: ma- 
lawuli tak i mistrzowie Odrodzenia, 
i Rembrandt, z którym ро Jączy wielkia 
pokrewieństwo duchowo. Lecz Uhde wy- 
czuł tętno czasu. Pojmuje оп, żo dziś mioj- 
sec Zbawiciolowi nie na dworach magna- 
ckioh, jak to sądzili artyści z epoki Reno- 
sensu, nie w eelach klasztornych, leoz tam, 
kędy ma siedlisko największy ból, naj- 
większa nędza, najcięższa praca. I Uhde 
wprowadza Ohrystnsu da izb robotniczych 
(„Itnger za Emmaus“) i twardym, apra- 
cowanym dłoniom każe do grobu składać 
święte zwłoki („Złożenie do grobu“), Hol- 
duje on realizmowi, nawet powiodzieli- 
byśmy — naturalizmowi czystej wody, 
gdyhy nie to, że ten ostatni kierungk — 
zupelnie fałszywie — stal sią równoana- 
cznym z pornografią. 

Jeśli przodstawia trupa, to Już prawdzi- 
wego, sinago, przerażającego swą martwo- 
tą; tukim jest Chrystusa w obcuzie, który 
oglądamy obecnie na wystawie. Ohybu 
nie istnieje w astuce mniej wyidanlizowa- 


| пв i jednocześnie hardziej wstrząaają- 


ce głowa Odkupiciela. паб, ża w mę- 


<a чанына 


310 U 


PRAWDA. 


№ 26, 


kach przedśmiertnych wykrzywił ją bol 
nie tyle wlasny, ile ten — co targa pier- 
sią milionów. I oto garstka wiernych* 
przed akwilą, zda się, oderwanych od 
młota i maszyn, okopconych, spracowa- 
nych, niesia da grobu zwłoki swego je- 
dynego pocieszyciela na ziemi, Niosą 
smutni, poważni, spokojni, bo głębo- 
ko wierzący w obietnicą zmartwych- 
wstania, Patrząc na te surowe, pełne re- 
зудпасуі twarze, mimowoli powtarzamy 
za Błowackim: „Z taką więa ciazą i taką 
powagą wejdziemy kiedyś w elizejskie 
bory.“ Zasługą Uhdego jest jeszcze to, że 
potrafi wywołać silne wrażenie, nie ucie- 
kając się do żadnych sztuczek i efektów 
malarskich; jest prosty uż do zaniedba- 
пів. Nie dba о miękość draperyj, o wdzięk 
układu, nawet niewiela sobie robi, przy- 
najmnioj w „Złożeniu do grobu,“ z per- 
spoktywy powietrznej; na abrazia panuje 
wprost tlok. 

Nie wytrzymał jednak p. Krywalt; mu- 
siał dać folge swej namiętności i powiesił 
naprzeciw Uhdego „wielometrowe" płó- 
tno Hilsera. W tem jednom określeniu 
miości się właściwie calkowite sprawo- 
zdanie o „Sardanapalu*; jest on potworny 
wielkością i potworny awoją nędzą. Pró- 
żno szukalibyśmy w tym plonącym pala- 
еп jakiegoś przedśmiertnego rozkiełzna- 
nia zmysłów, jakiegoś przeraźliwego stra- 
ohu śmierci. Jost tam шаш һө» sza- 
łu, orgin— bez namiętności, przerażonic— 
bez strachu i rozpaczy. Śród tej masy na- 
gich kształtów niewieścich, misternie 
rzeźbionych z mydła, eoluloidu i pupier- 
machó, niema ani jodnego żywego ciała 
ludzkiego, jak niema prawdy ani życia 
w draperyach, dywanach, marmurach. 
Quałkowitą, śmiesznie małą w stosunku do 
wielkości dzieła silę, na juką się mógł 
zdobyć, artysta wlał w twarz Sardanapa- 
la. Lecz і tu grozi tylko niewidzialnema 
wrogowi i nio jest w stanio upić się raz 
jeszcze przed śmiercią — rozkoszą, To nie 
Bienkiewiczowski Petroniusz... 

О ile silniej i ponętniej przykuwa oko 
widza niewielki obraz Zimmermanna 
„W ucieczce do Egipta.“ Na polance le- 
śnej usiadła tohnąca bardziej wdziękiem 
ziemskim, niż słodyczą niebieską Bogaro- 
dzica z Dzieciątkiem na ręku. Św. Józef 
pochylił się nad Jezusem, podając mu 
jablko, do którego dziecię bojaźliwie wy- 
ciąga rączkę. Тулга świętego odzywa się 
ochom dalekiem płócien Murilla; szkoda, 
że artystu nio nauczył się od tegoż mistrza, 
jak Dzieciątko Jezns malować należy, Je- 
go Ohrystus, chociaż powinien być środ- 

iem obruzn, jest za blady, za nicwyra- 
źny... 

Tyle o naszych zagranicznych gościach. 
A jak wyglądają swojscy malarze w Sa- 
lonie Krywulta? Niestety, jak zwykle, 
nie bogato. Zaledwie kilka nazwisk 1 kil- 
ka płócien pozostaje w pamięci po prze- 
glądzie. W. Pawliszak wystąpił z kilku 
motywami wschodnimi, Już to przyznać 
należy, ża malo kto maluje tak Wschód, 
jak on. Znać, żo artysta bardzo go nko- 
chal i głęboko odezuł calą jego szeroką, 
nicokielznaną silę i fantazyę Ма jednak 
dwie wady: za silnie lubi kolorki, szeze- 
gólnie fiolat, którym pstrzy nawet zady 
końskie i twarze tatarskie, i niapotrzu- 
bnie... bierze się do malowania „aktu,“ do 
którego wprost brak mu talentu; jego cia- 
la nagie — to drawniano, cielistego kolo- 
ru manekiny i nio więcej. 

Z dlugiego snu ocknął się p. M. Trę- 
bacz. Przyznać wypada, że się smutno ro- 
bilo w ostatnich czasach, gdy patrzyliśmy 
na te mdig bonbonierkowe i buduarowe 
ubrazki, malowane przez tak zdolnego 
artystę. Teraz przypomniał sobia Trebacz 
lepsze czasy: znać to i z doskonałego 
„Fragmentn* (adajo się, że z większej ca- 
losci) i z „Ulubienicy.* W tym ostatnim 
obrazie wprowadził nas, prawda, znów do 
Ludnaru, lecz ро to, aby pokazać bardzo 


żywy i bardzo ładny ksztult miewieści, 
Kilka takich kobiet może uratowaloby 
sytuacyę w „Sardanapalu.* 

Należy się jeszcze wzmianka dwu świe- 
żym nazwiskom. St. Cercha wystąpił 
z trzema bardzo dobrymi portretami, 
z których pana N. jest dzielem sztuki 
w szlachetnym stylu. Р. Stetka (którego 
nazwisko spotykamy, zdaje się, po raz 
pierwszy) wystawił bardzo ładną, bynaj- 
mniej nietuzinkową „Serenailę.* Popra- 
wny rysunek, doskonały wyraz i charak- 
terystyka twarzy, samienność w wykona- 
niu, wreszcie to nieuchwytne „eoś,* co 
wskazuje, że w obrazku tkwi eząstku du- 
Bzy twórey, znamionują artystę szczerego. 
Prawda, wieje z płótna ciche tehnienie 
wspomnień Meissonierowskich, lecz taki 
wybór wzoru, a ilo p. Stetka jest poeząt- 
kującym, można mu poczytać za zasługę. 
Jeśli „Seronada* jest rzeczywiście jedną 
z pierwszych jego prac, to mu tego debia- 
tu szczerze powinszować należy. 

Michat Mutermilch. 


TRADE- UNIONIZM. 
+ 
Н. 


„kres czasu od 1799 do 1824 r. był 
dla trade-unionów nieustanną cięż- 
{Ё ika walką o prawo byta; obfitują- 
cą w bogatą kronikę męczeńską. Pod wra- 
żeniem W. Rewolucyi franeuskiej, a јо- 
szeze bardziej z powodu wstrętu do plac 
wysokich, klasy panujące w Anglii ztrwo- 
да spogląduły nn każdą próbę zwiqzku 
wśród ludu pospolitego, Prawa przeciw 
koalicyom uznano były zu absolutnie nie- 
zbędne w interesie przemysłu i handlu na- 
rodowego; najcięższe kary i prześladowa- 
nia najemników za próby podniesienit 
zarobku nie wywolywaly głośnego prote- 
stu. Oskarżeni rzadko mogli się bronić 
w odpowiedni sposób, nigdy zaś nie mo- 
gli liczyć na sprawiedliwość swych ве- 
dziów. Wprawdzie kapitalizm ówczesny 
nie byl jeszeze uzbrojony we wszystkie 
środki dzisiejszego poiicyjao-mlitarne go 
pańi*wa curopojskiego, lecz brak policyi 
i osl „życieli z urzędu starali się zastąpić 
sami przedsiębiorcy, śledząc związkow- 
ców i vildajge ich ро] sąd, w imię intero- 
sów narodowych. Jeżeli zaś tu i owdzie 
patrzyli przez palee na związki swych 
pracowników, trwalo to tylko dopóty, aż 
ci ostatni zaczęli żąduć lepszych warun- 
ków; wtedy przedsiębiorca, pewny swych 
praw, zwrioał się фи sądów. Так wielką 
byla drapieżność sędziów, świudezą ich 
przezwiska popularne. Sędzia, który 1810 
r. w nieludzki sposób pastwił się nad dru- 
karzuami gazoty Times, znany był pod na- 
zwł „Krwiożerczego czarnego Јакбћа“ 
(Bloody Black Jack) Kazda próba podnie- 
sienia zarobków, polepszenia warunków 
pracy lub dźwignięcia stanowiska praco- 
wników w społeczeństwio, uważaną była 
nietylko za wykroczenie prawne, lecz 
przez wielu sędziów poczytywaną za za- 
mach na rząd i państwo angielskie 

W tym okresie należy wyróżnić nzdol- 
nionych pracowników pewnych gałęzi 
przemysłu, którzy od duwien dawna mieli 
wyższo zarobki, lepsze stanowisko i wy- 
kształcenie, oraz елп! się mniej zagrożo- 
nymi wspólzewodniectwem najemników 
prostych, pracy kobiet i dzieci. Тер też 
związki zdołały się utrzymać tajemnie, 
pomime prześladowań i stanowiły silny 
punkt oparcia dla późniejszego rozwoju 
trade-unionów. Skutkiem prześladowań 
było zwiększenie dyscypliny w ich szere- 


Е e i 
guch i zupelno zaufanie, pokładuno przęg 
wszystkich w kilka lub jednej osobie wy. 
próbowanej. 

Z drugiej strony szybkie zmiany w me- 
toduch produkcyi, zastąpienie pracowni. 
ków dorosłych przez kobiety i dzieci 
w prodnkeyi maszynowej, zepolięły masy | 
narodu do poziomu niesłychanej nędzy, 
Sprawozdania котізуј parlamentarnych 
przepełnione są od 1800 r. obrazami stra. 
szliwej nędzy, „Ciorpienia pracowników 
manufaktur bawełnianych — pisał Fran. 
ciszek Place — przechodzą wszelkie ро- 
jęcie; wciągani do związków, zdradzani, 
prześladowani, oskarżani i wreszcie skazy. 
wani na okropne kary, zopchnięci zosteli 
до najnędzniejszego istnienia i w niem! 
siłą utrzymani.* Ich zarobkodawoy nie | 
byli to majstrowie rękodzieł, którzy sami | 
przeszedłszy koleje życia terminatora 
i czeladnika, mieli poniekąd wyrozumie- 
nie dla potrzeb swych pracowników, lecz 
przedsiębiorcy kapitalistyczni, mający na 
widoku wyłącznie stronę handlową i zy- 
ski, szukający па rynku towarowym uaj- 
tańszych aid roboczych, Potrqącania z za- 
robków, kary za niewypełnianie despoty- 
cznych prawideł regulaminu wownętrzno- 
go, weszły w powazochne użycie, Wrosz- 
cie „nio brakło toż wypadków strasznej 
tyranii i bozlitosnego okracieństwa.* Re. 
zultatem takiego stanu były krótkotrwa- 
łe związki, często bezrobocia i, do gorszu, 
zjawiło się dziecko prześladowuń — 
rozpacz, która wyładowywala się w ruj- 
nowaniu maszyn itp. objawach. Warunki 
te doprawadziły do składania owych atre- 
szliwych przysiąg i powstania obyczajów 
mistycznych, towarzyszących jeszoże Їп. 
go potom ceeremoniom przy tworzeniu 
MIE lub przyjmowaniu członków do 
nich, 

І oto pomimo gwałtownych różnie, ju- 
kie przodtem istniały pomiędzy uzdolnio- 
nymi rękodzielnikami u pracownikami 
pa calą masę najemników wszyst- 
kich stopni ogarnia w tym okresie oorax 
większe poczneie solidarności. Dzięki to- 
mau, wiele związków zdołało się utrzymać 
przy życia i dzialaa dosć skutecznie, 
W niektórych wypadkach spotykamy się 
nawet z organizacyami narodowemi i lo- 
kalnomi ich rozgałęzieniami, tudzież ro- 
czne kongresy delegatów, jak np. denka- | 
rzy perkalu, których w 1818 r. w Bolto- 
піс policya arasztowala. Dla scharaktery- | 
zowania ich działalności dość będzie przy- 
toczyć przykład, jaki nam dają powroźai- 
cy z Tiivorvpoolu w r. 1823. „Gdy pewna 
firma spróbowała nająć prostych robotni- 
ków, otrzymała zawiadomienie od miej- | 
scowego związku powrożników, „że to 
sprzociwiu się zwyczajom fachu“ i zwią* | 
zok odciągnął wszystkich awych „człon 
ków od tej firmy, Przedsiębioroy, którym 
nie udała się znależć powrożników w Li: 
verpoolu, posłali do Hall i Newcastle; 
okazało się jednak, że związek powroźni 
ków uprzedził już o tem miejscowe awo- 
go fachn w tych miastach, Firma sprowa* 
dziła tedy „murzynów* (tak nazywano 
ludzi, gotowych za byle со nająć się do 
pracy) z Glasgowa, ci jednak podczas 
swego przybycia na miejsce zostali przez 
awiązkowców zaprowadzeni do klubu 
związkowego, gdzie zapomocą gróźb i o- 
biotnic naprzemian dali się nakłonić do 
porzaconia swych zobowiązań... Szef tej- 
że firmy udajesię do Londynu, uby tam 
poczynić zamówienia przędzy; gdy jednak 
pracownicy впрісізсу dowiodzieli się, 20 
przędza przeznaczona jest dla przedsię: 
biorstwa bojkotowanego, odmówili wy- 
konania obstalanku.* 

Jak widzimy, solidarność nie poprzesta- 
lu na członkach jednego i tego samego 
fachu. Majstrowie skarżyli się ustawiez- 
nie, że jedon fach pomaga drugiemu; stu- 
re książki rachunkowe trude-unionów жу“ 
kazują w tym okresie zapisy wydatków 
na pomoc waleząeym w innych fachach 
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tegoż samepo miasta lub gdzieindziej. 
Prześladowania i srogie kary, wymierza- 
ne związkowcom, nie ustawaly jednak ni- 
gdy, przeciwnie, od czasu do czasu przy- 
bierały iście barbarzyńskie rozmiary, aż 
wreszcie w radykalniejszej części miasz- 
<czaństwa i polityków powstaje agitacya 
na rzecz odwołania praw przeciw koali- 
cyom. Najważniejsza zasługa w tej agita- 
суі byla po stranie Fr. Place'a, bylego 
czeladnika krawieckiego, ueznia Bentha- 
ma i Jamesa Milla. Zostawszy wlaścicie- 
Jem magazynu, Place przekonał się na 
wiaanej skórze, że żadne prawa przeciw 
koalicyom nie zdolaly żapabiedz bezroba- 
ciom i tworzeniu związków; doświadczo- 
nie to pchnęło go do agitacyi w tej na- 
dziej, że z chwilą ogłoszenia swobody 
koalicyj ustaną wszelkie bezrobocia i za- 
panuje zupelna harmonia między pracą 
a kapitalem. Przedstawiciele związkow - 
ców obdarzyli go swem zaufaniem i po- 
parciom. Stworzona przez parlament ko- 
misya powzięła rezolucyę na korzyść zu- 
pelnej swobody związków, Dzięki zręcz- 
nej agitacyi Place'a i jogo przyjaciół 
w parlamencie, prawo znoszące wszystkie 
poprzednie zakazy i przyznające zwiąż- 
kom fachowym istnienie legalne, została 
szybko przeforsowane i przyjęte przez 
obie Izby w 1824 r., ku zdumieniu wiel- 
kiemu świata przedsiębiorców. Tak zr- 
kończyła віє pierwsza walka o byt; w пя. 
stępnym zaś roku na nowo ją podjęto, lecz 
tym razem w lepszych już warunkach. 
Przedsiębioroy tak byli przokonani 
о naturalności i konieczności ustaw prze- 
«iw koalioyom, że nie wierzyli w możli- 
wość ich zniesienia i niewiele: uwagi 
zwracali na działalność Place'a, Otrzą- 
snąwszy się z pierwszego papłachu, rozpo- 
częli toraz za swej strony ugitacyę prze- 
«iw prawu z 1824 r. Po chwilowym 
tryumfie związkom zaczęła grozió silna 
reukoya i powrót do dawnego atanu. 
Parlament, dając chętne ucha narzeka- 
niom przedsiębiorców, wybrał w 1825 r. 
złona swego nową, komisyę, nieprzyja- 
śnie usposobioną wzg!ędem związków. 
Związkowcy wystąpili z wielką energią 
przeciw machinacyom reakcyjnym, komi- 
aya i parlament otrzymywaly niezliczone 
potycyo z masami podpisów przeciw od- 
wołaniu prawa z 1824 r. Ozłonkowie ko- 
тівуі parlamentarnej mieli z początku 
zamiar wysłuchać wyłącznie dowodów 
przedsiębioreów, lecz pod wpływom agi- 
tacyi musieli przesłuchiwać i przedstawi- 
cieli pracowmków, skutkiem czego pole- 
cili parlamentowi projekt, który nominal- 
nie przywrucał ogólny zakaz tworzenia 
związków, lecz wyraźnie wykluczał takie, 
które mialy na celu regulawanie plac 
i godzin pracy. Była to porażka przedsię- 
biorców, których wysilki doprowadziły 
jednak do pewnych zmian w projakcie 
komiayi i w ten sposób ukazało się nowe 
[АШ w г. 1825, gorsze ad poprzedniego, 
eoz wogóle dające związkom pewną swa- 
оде ruchów. Mianowicio przyznano im 
Prawo zbiorowego traktowania z przed- 
siębioreami i jakkolwiek wiele walk na- 
leżało jeszaze stoczyć w celu zapewnienia 
związkom zupełnej swobody, dotąd jo- 
dnak rząd angielski nie uczynił już ža- 
dnej otwartej próby zniesienia tego piar- 
waszego i najgłówniejszego warunku dzia- 
lalności fachowa- związkowej. 
Bezpośrednim skutkiem praw 1824— 
1825 r, było szybkie rozmnożeme się 
liczhy związków 1 icb działalności organi- 
zacyjnej, Powstają projekty oplątania en- 
ego krejn siecią związków i federacyj. 
Ogólnemu ożywieniu w ich szeregach to- 
Warzyszą niebotyczne nadzioje, alo kanioe 
„1025 r. sprowadził powszechne przesilenie 
Przemysiowo - handlowe, która spadlszy 
läk piorun z jasnego nieba, nietylko zni- 
Weczyła wszystkie blugie nadzicje, po- 
ададе w związkach, lecz zadała im nad- 
to nicobliczone straty. Zastój _przemyslo- 


wy sprowadził powszechny i tak nizki 
spadek płac, że najliczniejsze trade-unio- 
ny na to poradzić nie mogły. Niezliczone 
hezrobocia nie odnosiły żadnego skutku, 
wyczerpywały tylko kasy związkowe i po- 
moc publiczności sympatyzującej, a tam, 
gdzie przedsiębiorcy nie mogli przełamać 
ich oporu, woleli fabryki zupełnie zam- 
knąć, bo odbytu i tak nie było, W jednym 
i drugim wypadku skutek ten sam: stra- 
szna nędza, ale obok niej i bogata nauka, 
że przyczyny złego nie tkwią tylko w bra- 
ku związków, lecz głębiej. I oto dla związ- 
koweów angielskich zaczyna się nowy o- 
kres: dążenia kolektywnego i wystąpie- 
nia na scenę publiczną Roberta Owena. 
Okres ten trwał mniej więcej od r. 1829 
do 1847. 
«С. à. n.). 
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Żyrardów. Do Kur. Warsz, piszą; „Osada 
Żyrardów w pow. Błońskim w chwili obecnej 
liczy 30,000 ladności, z której okoła 9,000 ro- 
botników, pochodzących z różnych miejscowo- 
ści Królestwa Polskiego. Osadą zarządza na 
miejscu wójt gminy, słażbę zaś policyjną pełni 
tylko 6-cin strażników ziemskich, którzy z nie- 
małą trudnością porają się z włożonymi na nich 
obowiązkami, Ciężar zaś tej pracy powiększa 
jeszcze okoliczność, że zarząd policyjny znaj- 
duje się w adległym o wiorst 19 Grodzisku, Od- 
dalenie jego ód punkta tak ludnego, jak Żyrar- 
dów, jesttakże bardzo uciążliwe dla samej lud- 
ności osady, zmuszonej udawać się z пајтоіеј- 
szą drobnostką w różnych sprawach aż do Gre- 
dziska, Byłoby pożądanem przeniesienie zarządu 
straży ziemskiej wraz z jej naczelnikiem z Gro- 
dziska do Żyrardowa, tem bardziej, że о wiorst. 
6 od tej osady połużone яң ludne Wiskitki, li- 
czące 5,000 ludności, a 9 wiorst Mszczonów 
z 6,000 ladności, gdzie trzy gminy i miasto 
obsługiwane są tylko przez 3-ch strażników 
ziemskich, a o 9 wiorst osada Radziejowice z ce- 
gielniami, w których pracuje więcej, niż 2,000 
robotników; bez żadnego nadzoru wreszcie jest 
jeszcze przystanek Jaktorów. Możliwia szybkie 
przeniesienie siedziby straży ziemskiej z Gro- 
dziska do Żyrardowa jest tem potrzebniejsze, 
że w porze obecnej w micjacowościach, otacza- 
jących Żyrardów, mieszka mnóstwo Warszawian 
na letnich siedzibach, O iłe się zdaje, władze 
wyższe miejscowe nie miałyby nie przeciwko te- 
mu; potrzebna jest tylko skuteczna inicyatywa 
ze strony zainteresowanych. 


Petersburg. W zeszycie czerwcowym Wiest. 
„Jewropy polemizuje z Mosk. Wied. z powodu 
Artykułów dziennika moskiewskiego o „radzie“ 
przy generdl-gubernatorze warszawskim. Ko- 
mentarze dziennika moskiewskiego, zmieniają 
najprostsze pojęcia, przechodząc przez pryzmat 
ciasnej tendencji. Rzeczą jest całkiem jasną, iż, 
po pierwsze, rada utworzona z mocy prawa 2 d. 
30-go marca, zasadniczo się różni od rozmów 
gubernatorów lab generał-gubernatorów z temi 
lub ionemi osobami urzędowymi albo prywatne- 
mi, Gdyby cała różnica sprowadzała się do tego, 
iż w Królestwie Polskiem administracya powin" 
na, nawet w drobiazgach, zachowywać powścią- 
gliwość i przezorność, w takim razie na urzą- 
dzenie rozmów dość byłoby wyjednać pozwole- 
nie wyższej władzy centralnej; do skierowywa- 
nia sprawy na drogę prawodawczą nie byłoby 
wówezas najmniejszej podstawy, Rada, powołana 
z mocy prawa, jest instytucyą, która nietylko 
może, alei powinna działać; do generał-guter- 
natora należy wybór spraw, przedstawianych 
radzie. Jeżeli nie według litery prawa, ta według 
jego myśli, żadna sprawa ważna nie może być 
decydowaua bez uprzedniegu rozważenia przez 
Z góry też przewiłzianym jest, przynaj- 
także i skład jej, do udziału po- 
winni być powaływani wszyscy urzędnicy, wp- 
mienieni w prawie z d, 30-go marca. Okolicz - 
ność la również przeprowadza туг różnicę 
pomiędzy radą a temi rozmowami prywatnomi 


rad 
mniej w część, 


luk wypytywaniami, z któremi dziennik mo- 
skiewski sill się ją zrównać. Rozmowy prywatne 
mogą po sobie najmniejszego śladu nie pozosta- 
wić; opinie zaś, wyprowadzane przez członków 
rady, przeciwnie, będą zapisywane i zachowy- 
wane (czynności kancelaryjne rady prawa po- 
wierza kaocelaryi general-gubernatora). Za 
równie miefortunną trzeba też uznać próbę 
dziennika moskiewskiego wytłomaczenia zadań 
rady, Gdyby celem utworzenia rady było jedy- 
nie „zapewnienie jednolitości działań rozmai- 
tych urzędów,“ nie byłoby potrzeby wprowa- 
dzać do składa rady rzeczoznawców, niebędą- 
суеһ na służbie państwowej; wystnrczałoby u- 
tworzenie stałej narady z wyższych przedstawi 
cieli pojedyńczych działów administracyi, bez 
łączenia w jedną całość pierwiastków różnego 
charakteru i w wielu razach moża sprzecznych. 
Zresztą, niema zgoła żadnej potrzeby wzma- 
cniać jedności pomiędzy rozmaitymi urzędami; 
jedność ta mniej niż gdziekolwiek była ostatni- 
mi czasy łamana właśnie w Królestwie Pol- 
skiem — że wspomnimy dla przykładu a dzia- 
łalności byłego kuratora okręgn naukowego 
warszawskiego, “ 
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Wiadomości społeczne. Witebsk. Diatok donosi, iż 
w pow. Lepelskim gub, Witebskiej w dn, 13b, m. 
zamknięto wiele sklapów monopolu wódczanego 
z powodu, że wódki tam prawie weale пів kupowa- 
. 

— Towarzystwo przesiwżebracze postanowiło 
atworzyć w Czerniakowie stały przytułek dla dziew- 
cząt. Zakład ten, połączony z domem zarobkowym, 
na razie pomieści 40 dziewonąt. 

— W kolonii Cachueira w Paranie (Brazylia) 
w d, 1-ут października r. z. powstała polskie kółka 
rolnicze. Po przełamaniu pierwszych trudności гок- 
wija się pomyśloie. Wystawiona już budynek szkol - 
ny kosztem 2,000 miłreisów i założono czytelnię 
Prezesem Towarzystwa jest p. Kazimierz Witkaw. 
ski, który ofiarował plac na budowę szkoly, Adres 
Towarzystwa: „Sociedade do Polacco, kolonia Ca- 
chueira, Оогејо Sant Mateusz. Parana — Brazil,” 

Szkoły. Kursy praktyczne piwowarstwa w War- 
szawie rozpoczną się za kilka dni, 

— Celem upamiętnienie zaslug pedagogicznych 
prof. Jana Pankiewicza, w г, z. atworzono fundusz 
stypendyalny jego imienia, Wynosi on obecnie: 
8,000 ra. w listach likwidacyjnych Królestwa Pol- 
skiego i 390 rs. 15 kop. w gotowiznie. 

— Przy szpitalu św. Jana Bożego uniwersytet 
warszawski urządza salą do wykladów, pracownię 
i gabinet dla chorych na umyśle i nerwowo, 

— Po wakacyach otwarty będzia wydział prawny 
w uniwersytecie tomskim. 

Doztoryzacye. Antonina Zielińska z Warszawy 
i Zofia Krzyżanowska z Mińaka otrzymały stopień 
daktora medycyny na uniwersytocie berneńskim 
w Szwajcaryi. 

Napady. Kurger Warez, райаје następującą wia- 
damość: „W nooy z soboty na niedzielę towarzystwo, 
zlożone 2 18 mężczyzn 1 22 pań, wybrało się na Sa- 
ską Кеке i tu w ogródku „Prado“ wynająwszy salę, 
zabawiała się tańcem, Wtem do sali weszło dwóch 
nieproszonych gości, o wyglądzie bacdza podejrza- 
nym. Wyproszono ich za drzwi, lecz po upływie ja- 
kiegoś czasn wrócili w większej liczbie, uzbrojeni 
wnoże i rewolwery. Na szczęście ktaś wsześnie 
uprzedził zebranych о zamierzonym napadzie, więc 
zatarasowano drzwi 1 okna. Kobiety ukryły się na 
strychu, a mężczyźni bronili wstępu złoczyńcom do 
wnętrza sali przez okna, któro porozhijaao. Oblę- 
żenie trwało kilka godzin, przyczem strzelano z re- 
wolwerów. Jedna z kobiet jost raniona wystrzałej 
dwóch mężczyzn ralusie ranili nożami. Jeden zez 
zimieszków został również postrzelony kulą, D3- 
piero kiedy zaczęło świtać, rabusie opuścili „Prado, 
przez nikogo nie ścigani.” Okazuje sią więc, że 
bezpieczeństwa publiczne coraz bardziej jest za- 
grożone. Mieszkańcy miasta, nawet w licznej geo- 
madzie, doznają takieb przygód, jak ludzia w dzi- 
kich stepach amerykańskich przed laty. 
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Wystawy 1 zjazdy. Zjazd lekerzy kolejowych 
w Petersburgu uchwalił, że służba zdrowia na ko- 
lejnch powinna mieć takie same prawa, jak inni 
urzędnicy tych instytueyj, tj. zasiadać w radach 
kolejowych z prawem glosu decydującego i korzy- 


маё z praw służby rządowej, 


— P. Bronisława Wiesiałowska w swojej szkole 
malarstwa i rysunku dła kobiet urządziła wystawę 


prac uczenie. 
—-P. Józcia Gagalnicka, 
atyorzyła wystawę prac swych uczenie 


— Dn. i5 b. m. otwarto w Pradze Czeskiej wy- 


stawę budownietwa i inżenieryi, 


—=—+#] 4» G ш, b 


przełożona pensyi, 


Przemysł 1 handel. Ministeryum rolnictwa i dóbr 
państwa zwróciło uwagę na włościańskie (kactwo 
domowe w Królestwie Pols., szczególnie таё na wy- 
rób tkanin 2 grubej szerści. Pragnąc przedmioty te 
upowszechnić w guherniach wewnętrznych Cesar- 
stwa, ministerynm zawarła umowę z tkaczem-in- 
struktorem z zakladaw w Żyrardowie, ażeby wyu- 
сту! takiego tkactwa włościan gukerarńi Twerskiej. 
Niezależnie od tego ziemstwo twerskie zaprapono- 
walo instruktorowi pozostać tam czas dluższy i wy- 
znaczylo mó za naukę wlościan osobue wynagra- 
dzema. Warsz. Dn 


Katestrofa. W dzielnicy londyńskiej Blackball, 


pancerny, 


trybunę w 


cznego 


mw. * M 


spuszezano па Tamizą po raz pierwszy krzyżowiec 


„Albion.* Skutkiem szybkiego ześliznię- 


cia się okrętu w wodę, olbrzymia fala zalala całą 


idzów i 300 озбһ porwala Јо rzeki, Z tej 


Jiczby kilkadziesiąt utongło. 


Student Instytutu Technologi- 


z Petersburga, przygotowywa da 
egzaminów konkursawych w wyż- 


szych zakladach, dajo lekcye, — Wiado- 
mość Nowogrodzka 39, Redakcyu Praiody, 


Tygodnik illustrowany 


w ПЕ kwartale т. b. drakowuć 
będzio między innami nustępu- 
Jtce praca: 

1. Sienkiewicza „Krzyżacy“ (V tu 

częśc), 

2, Sirki (Sieroszowskiogo) „Risz- 
tau“ powiuść z ilastr, А. Ka- 
mionskiogo. 

9. Rodziewiczówny, „Skręt* no- 
wola z ilustr. Sawiczewskie- 


go. 

4. Gomulickiego „Warszawianka“ 
2 ilustr, J, Holowińskiogo, 

5. Gamastona, opowiadanio Lwia 
miłość. 

6. Tetmajera, studyum „0 Böck- 
dlinie* z lustr, 

7. Kraushara cing dalszy „Pała- 
ców warszawskich z końca 
XVIII w.* z ilustr. 

+. Al. Remhowskiepo szereg ar- 
tykułów historycznych g ilu- 
Strwcynmi, 

Prenumerata „Tygodnika ilustrowane- 

go” wynosi: w Warszawie kwartalnie 

ra. 2, £ przesyłką pocztową: kwartal- 
nie ra. d, półrocznie rs 6, racznia тв 

12. Nadlsyłać prenumeratę najlepiej 

da Redakeyis Warszawa Krakowa tle- 

Przedmieście nr. 17. W razie życzenia 

za zaliczeniem. 


Księgarnia GEBETHNERA i WOLEFA 
w Warszawie, połeca do nauki 


JĘZYKÓW OBCYCH: 


Н. Bergera najnowszo łatwa metody 
gruntowiego uauczenia się w krótkim 
czasie, z ротосв lub hez pomocy sau- 
czyciela, języków: 

Anglalskiego (z kluczem) nowe w. 
danie тз. 1.50, w opr. plóciennej г 

Francuskiego (z kluczem) rs, 
т орг. płóciennej rs, | 30. 

Niemietkiego (z hiuczem) ra, 1.— 
w opr, płóciennej rs. 1.30, 
„Przesyłka pocztowa ро kop. 20, А 

137, Егапсизко-Раіекі 
Ю1ОЗУ ПІК | Polsko-Francuski 
t, 2w. emigracyjny, ułożany przez Ka- 
zimirekiego i Horielowskiego, najlepszy 
i uajobszerniejszy z istniejących — Ce 
na ге. 6, w oprawie w pólskórek тз. 7. 

Oddzielne części: 
POLSKO-Franchska rs.5, w opr. ra. 5.70. 
FRANCUSKO Polska rs. 2, w opr. ra, 


©} Б Palska-Nlemiecki 
Słownik | Niemiecko-Polski 
do użytku prywatnego, w kantorach 
i szkolach, ojracował Piotr Parytak, 
e.k. prot. gimnazjalny. — W oprawie 
m” im 

Krakowski Nikodem. Wykład teore- 
tyczny i praktyczny Korespondenoyi 
Handiawej, Dziel» uwieńczone na konkur- 
sie, ogłoszonym przez Szkołę Handlową pry- 
walng jo Warszawie. Praca ta—w rosyj- 
skim przekladzie—uzyskala aprobatę 
Ministerynm Oświecenia i zaliczong 
zostala do podręczników szkolnych. 
Wydanie 3-e, przejrzane i popr. та. 1.50. 
Ghwat Gusiaw. Wykład popularny 
Buchhalterył Padwó]nej. Wydanie 2-с, 
przejrzane j poprawione rs 1. 

109 nabycia wo wszystkich kaięgar- 
niach. 
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| Po uplywie sześciu miesięcy, ua które „Guzota Polska“ || 
b była w Grudnin v. z. zamkniętu przez p. Ministra spraw & 
wownętrznych, pismu nasze zaczyna znowu wychodzić od 
1-до Lipca r. b ү 
Zawiadamiując о tem publiczność polsk: Radakcya | 
| uprzejmię prosi o wczesna nadsyłanie zamówień pod tym | 
| samym со poprzednio adresom: Warszawa, Wnrooka 14. } 
| бапа „Gazety Polskiej“ z przesyłką pocztową: Kwartulnie | 
| ra, 3, półrocznie rs. 6. Warszawie z odnoszoniem: 
Б miesięcznie kop. 80, kwartalnie ез, 2,40, 


| ТИРИЛЕРИ ЕРШ" НЕГ Үшү] 


„KURYER CODZIENNY“ 


ро ukończenu drukującej sią w felietonie powieści Emmy lei*ńskla] 
э? ELE COLLE CT 


drukować będzie 


02656 drugą „ZIEMI OBIECANEJ" 
Wladyslawa St Reymonta — i 


„LEPSZE АУ 


pawieść, odzoaczoną na konkursie „Kuryera Codz.* Kazimierza Raslnkiew,cza 
(Rojana). я 
W dodatku powieściowyw rozpoczyna się druk powieści Franclsżta 
Descham 8a 


p. t. „JAKOB GERMAIN“ 


nagrodzonej przez Akademię Francuską 

Cena „KURYERA CODZIENNEGO” wynosi: w Warsrawie: rocznie ra. 
6, pólrocznie ra. 3, kwartalnie ra. 1.50, miesięcznie kop. 50. Na prawincyl 
iw Cesaratwie: rocznie rs. 9, półracznie rs. 450, kwartalnie ra. 2,25, mit- 
sięcznie kop. 75, Za odnoszenie do domu w Warszawie i na Pradze miesięcz- 
nie kop. 10, 

Nadmienlamy, że „Kuryer Codzienny* mie podnlósł osny opłaszeń, #2 
więc ze względu na wiel а poczytność pisma najwyg 12з1еј ogłaszać się w „Ku 
ryarze Codziennym." 


Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rabin, Karl Krug, Klo- 
mens Boruta, Oddechy, Na pogrzebio i Woly. 

Rs. 1 kop. 50. 
Tom 11: Tragikomedya prawdy: Оп i ona, Z pamiętnika, 
Sum w sobico, Moja glowa, Klub szachistów, 
Ona. —Testument Alego, Sturzea i dziecię, Chole- 

ra w Neapolu. Re. 1 kop. 20. 
| Tom III: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Low ka- 
mienny, Wesele Batyra, Hymn niemych, Stra- 
chy Poutelikonu, Dafne, Dwa widma, Dwaj filo- 
zofowie, Май grobem, Asbo. Rs. 1 kop. 20. 


Do nabycia w Administrzoyi Prawdy. 
OWC PCA JC COR WEW 


| 
й 
; 


A 


Da natycie w haudu księgarskim, 


(skład główny w księgarni Gebothnera 


i Wolffa). 

Dr K Hertz. Najnowsze badanie nad 
przestrzenią 90 kap. 
L. Krzywicki. Aotropologin. I Rasy fi 


zyćzne, 4 zapomogi d ra Chwieć- 
kowskiego 50 кор. 
S. Kramszłyt. Ostatni z niewaźmków 
(eter i jogo znaczenie w Szyce), 30 Е. 
Dr. В. Schoeniank. Ksrtele 1 syndykaty 
30 kop. 
р. Н, Walis (w streszcz. Schipp'la). Pa- 
slęp techniczny 19 kop. 
Dr. I Nusstaum. Jziodziczność w świe- 
Че badań dzisiejszych 40 kóp. 
Е. 8. Tylor. О metodzie badań razwoju 
instytucy! 20 кор. 
Dr. d B. Маго 
ж Сада fe i ЫА 

De. А. Вагбївг. Mikro transtormi 
s M 20 kop. 
Poradnik dla samóuków, Część 1. Mate- 
matyka, Nauki Przyroduicze, Peds- 
gogika i bibliograńa techniczna. 
Wyd, z zapomogi kasy Mienowskie- 
до Кор. 50 Стел астро 
Dr. I. Ootorowicz. Dezwiedne tradycye 
Judzkości 80 kop. 


ski. Vizyokratyzm 
Зо Кор, 


міскі. Cerebracya żywiolowa 
p sę! ШЫГА? 
Е Hermann. Pezyczynek ilo руни 

К 


Pod prasą: 


dal. Światło w tlom. W. Biorhacki 

ЫШ Pt z zapomogi Ч.га Chinieć - 
kKowsklogn) 

Doraszew 02. Sachalin (z ilustracynm!) 
przekład Z. Pietkiewicza, 

Poradnik dla samouków, część II a (ба. 
uki lnaenistyczue) z zapomogi kasy 
Mianowskiegu. 

L. W. Cliford. Szkice filozoficzne. 


W przygotowaniu: 

Porada k dla samouków, cz. I wydinie 
2 e powiększone т uzupełnione, 

Poradnik beletrystyczny, Oceny cel- 
niejszych utwarów hteratury Pe- 
knej 

Poradnik techniczny, DWliograli rozu- 
mowana w zakresie шешти, rolni 
ctwa, nauk handlowych lulormacye 
с szkolach technicznych, rolniczych, 
handlowych itd, 

Gamme, Folkior w etnografii, w tom. 
A. Bąkowskiej. 

Жанек M, O 1> 
i młasności. 

ieszalkow, Cywilizacya i rzeki (prze: 

ktad'a francuskiego“. 

K. Bucher, Szkice ekonomiczne (w prze- 
kładzie 5. Posuera). 


ПАШАШ 


(egzystnjo od roku 1891). 
Założycie! szkoły lekarz-dentysta 
James Levy 


Zapis nowowstępuj 
Czerwca Waraza 
mieście 9. 


am rodziny 


Redaktor i wydawca dr. £l. Al. Świętochowski. 


Дуні» ж Lleuaypox. Варшава 12 Imra 1898 r. 


Drnk К. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka, Мт. 8. 


